


PRZECIW OGRANICZENIOM 
IMIGRACYJNYM

A rcybiskup C anterbury  dr 
M. Ramsey surow o skrytykow ał 
ograniczenia im igracyjne w  sto
sunku do obywateli Wspólnoty 
Brytyjskiej z A fryki Wsch. A r
cybiskup stw ierdził z przykroś
cią, że ustaw odaw stw o angielskie 
uznało za decydujące czynniki 
rasowe.

„A nglia złam ała słowo” s tw ie r
dził pastor Townshend z Rugeley 
przem aw iając z am bony i na 
znak protestu porwał paszport. 
„Dawniej byłem dum ny — mówił 
Townshend — że należę do na
rodu, na którego pomoc mogą 
liczyć inne narody, ale obecnie 
przyrzeczenie rządu nie ma żad
nego znaczenia’’.

REORGANIZACJA SZKÓŁ 
TEOLOGICZNYCH

Kandydaci do urzędu duszpa
sterskiego w Kościele anglikań
skim w Anglii m ają do dyspo
zycji 25 szkól teologicznych. T y l
ko niektóre z nich m ają charak
te r fakultetów  uniwersyteckich. 
Specjalnie pow ołana Komisja, 
k tóra niedawno ukończyła bada
nia poziomu nauczania w tych 
szkołach i w arunków  pobytu za
leciła znaczną redukcję i reorga
nizację tych szkół, co umożliwi 
rozsądniejsze wykorzystanie środ
ków finansowych, a przede wszy
stkim  zapew nienie odpowiedniego 
poziomu nauczania.

Liczba studentów  w  afrykań
skich szkołach teologicznych wy
nosiła w 1963 r. — 1453 osoby, 
obecnie — 1060.

KOBIETY W KOŚCIELE 
BAPTYSTÓW

Unia Kościołów baptystów  w 
Anglii opublikow ała studium, w 
którym  stw ierdza się, że ani w 
Nowym Testamencie, ani w  h i
storii pierwotnego Kościoła nie 
można znaleźć podstaw  do wy
kluczenia kobiet od funkcji ko
ścielnych. W alka o praw a kobiet 
w  Kościele rozpoczęła się z koń
cem X IX  w. Obecnie w  Koście
le baptystów  w Anglii pracuje 
5 ordynowanych kobiet.

KOŚCIÓŁ I PAŃSTWO
Kościół anglikański w Anglii 

jest kościołem państwowym , a 
parlam ent angielski posiada p ra 

Na naszej okładce:
Śpiący Staś — mai- Stani
sław Wyspiański (1869-1907 
r.)
fot. Muzeom Narodowe w  

W -wie

wo veta w  stosunku do postano
wień kościelnych. Mnożą się gło
sy, żeby położyć kres tym  upraw 
nieniom, chociaż z drugiej stro
ny istn ieją poważne tendencje za
chowania upraw nień parlam entu  
dopóki w Kościele anglikańskim  
nie ustalą się zasady synodalne.

DUSZPASTERSKI 
OŚRODEK EKUMENICZNY
W Trim bach w  Szwajcarii do

konano otw arcia ekumenicznego 
Ośrodka duszpasterstw a i infor
macji. W otw arciu uczestniczyli 
przedstawiciele Kościołów rzym 
skokatolickiego, ewangelickiego i 
chrzęścijańsko-katolickiego. P rze
m awiali — ks. A. Bossart (rzym- 
kat.) i ks. R. Lanber (chrześci- 
jańsko-kat.). Ks. Bossart powie
dział m .in .: — W szystkie trzy Ko
ścioły są zgodne w wierze w m i
łość Bożą, która zw raca się ku 
człowiekowi. Miłość ta stw arza 
możliwość podjęcia wspólnego 
dzieła, które duszpasterzom  i 
nauczycielom trzech wyznań słu
żyć będzie pomocą w ich pracy...

Ośrodek w Trim bach jest do
skonale wyposażony w książki, 
czasopisma, obrazy, przezrocza, 
płyty i taśm y magnetofonowe jak 
również w odpowiednie pomiesz
czenia i aparaturę.

CHRZEŚCIJAŃSTWO 
I REWOLUCJA

Z inicjatyw y ruchu „Chrześci
jaństw o społeczne'' i „Przyjaciół 
św iadectw a chrześcijańskiego" 
zorganizowano w  okresie Wiel
kiego Postu we F rancji cykl od
czytów na tem at „Chrześcijań
stwo i rew olucja”. W ystąpił do
m inikanin Cardonnel, ojciec Biot 
i ks. Lochard. Tytuły referatów  
brzm iały: Rewolucyjne znaczenie 
Wielkiego Postu. Uwalniająca si
ła w iary i Zm artw ychw stanie — 
podnietą do rewolucji.

Ruch „Chrześcijaństwo społecz
ne” zorganizował również dw ud
niowe studium  na którym  om a
wiano następujące zagadnienia: 
Analiza teraźniejszości czy istnie
ją  realne w arunki dla rewolucji 
w k rajach  rozw ijających się? 
Teologia i rewolucja, Stosunek 
chrześcijan do gwałtów. Chrześci
jan in  w toku rewolucji.

KOŚCIÓŁ 
W CZECHOSŁOWACJI

W grudniu 1918 r. przedstaw i
ciele Kościołów luterańskiego i 
reform owanego w  Czechosłowacji 
postanowili na zjeździe w P ra 
dze połączyć się z ewangelickim 
Kościołem Braci Czeskich. W dal- 
szym rozwoju można wyróżnić 
trzy okresy:
— okres międzywojenny 1918- 
1930 charakteryzujący się dużą 
ekspansją i wzrostem liczby 
w iernych ze 160 tys. do 360 tys. 
okres okupacji hitlerow skiej 1938- 
1945 i okres pracy powojennej.

W pierwszym okresie notowano 
wiele konw ersji z Kościoła rzym 
skokatolickiego, co zawdzięczać 
należy przede wszystkim zapało
wi duchow ieństw a i wiernych, 
szczycących się naśladowaniem  
bohatera narodowego — Husa.

W  1938 r. wprowadzono pewne 
zm iany organizacyjne, a m iano

wicie: zdecydowano zwoływanie 
synodu co trzy la ta  jako decydu
jącego organu w  Kościele. W o- 
kresie międzysynodalnym władzę 
spraw ow ała rada  synodalna zło
żona z duchownych i świeckich.

W okresie okupacji odłączono 
od Kościoła jedenaście gmin, za
broniono odbyw ania synodów i 
zam knięto Fakulte t Teologiczny 
Kom eniusa w  Pradze.

Obecnie Kościół czeski liczy 282 
tys. w iernych. Będąc członkiem 
światowego Związku Reform owa
nego przykłada w ielką wagę do 
zagadnień ekum enicznych i u- 
trzym uje żywe kontakty z kościo
łami w  innych krajach. Wielu 
duchownych Kościoła czeskiego 
odbywa studia teologiczne na u- 
czelniach zagranicznych w  Anglii, 
Szkocji, Francji, USA i Szw aj
carii.

PAMIĘCI PASTORA KINGA
SRK zorganizowała w  Genewie 

dla uczczenia pam ięci pastora 
K inga nabożeństw o błagalne o 
pokój i niestosow anie gw ałtu. W 
nabożeństw ie wzięło udział po
nad 2.000 osób. Byli rów nież 
przedstaw iciele w ładz szw ajcar
skich i am basady am erykańskiej.

Po przem ów ieniu księdza k a 
tolickiego i pasto ra  p ro testanc
kiego odtworzono z taśm y fra g 
m ent przem ów ienia pasto ra  K in
ga wygłoszonego podczas konfe
rencji ..Kościół i Społeczeństwo” 
w  1966 r.

ŚRK wezwała regionalne i n a 
rodowe Rady Kościołów do 
składki na fundusz pastora K in
ga, z którego będą finansow ane 
prace w  Delcie — Missisipi.

P ierw sza ofiarę  w  sum ie 5.000 
doi. złożyła R ada Kościoła w 
Danii.

WIADOMOŚCI
#  W niedzielę, dn. 28.IV. 1968 r. 
w polskokatolickim  kościele k a 
ted ra lnym  w  W arszawie odbyły 
się święcenia kapłańskie dwóch 
absolw entów  ChAT — ks. Bo
gdana W rzesińskiego i  ks. Zbig
niew a K rekory. Święceń udzielił 
ks. bp Tadeusz M ajew ski — o r
dynariusz diecezji w arszaw skiej. 
W uroczystości w zięli udział 
profesorowie ChAT, alum ni, 
członkowie rodzin ordynandów  
oraz w ierni parafii katedralne j.
#  26 czerwca 1968 r. w katedrze
Polskiego Narodowego K atolic
kiego Kościoła w  Scranton, Pa., 
(USA) odbędzie się konsekracja 
trzech nowych biskupów: ks.
W ładysław a Słowakiewicza, ks. 
Józefa Niem ińskiego i ks. A nto
niego Rysza. P rom inenci zostali 
elektam i na X II Synodzie PNKK 
w  październiku 1967 r. W syno
dzie tym  uczestniczył również bp 
Ju lian  Pękala, Przewodniczący 
Rady Kościoła Polskokatolickiefio 
w  PRL.
#  5 m aja D iecezja K rakow ska 
Kościoła Polskokatolickiego ob
chodziła uroczyście ty tu ł swego 
kościoła katedralnego  — D w una
stu  Apostołów. T y tu ł kated ry  
krakow skiej je s t naw iązaniem  do 
sta re j trad y c ji Kościoła Zachod
niego. W Rzymie istn ia ła  jeszcze 
w  V w ieku bazylika pod wezwa
niem D w unastu Apostołów. Póź
niej. w skutek  zacierania znamion 
.kolegialności rządów w  Kościele 
n a  rzecz jednostk i, tj. papieża 
rzym skiego — zaniechano obcho
dzenia tego święta.

i#  W całym Kościele Polskokato
lickim  proboszczowie i katecheci 
intensyw nie przygotow ują dz ia t
wę w  w ieku 10-12 la t do I  Ko
m unii Św iętej. W n iektórych p a 
rafiach  liczba dzieci, k tó re  w, 
tym  roku po. raz pierwszy przy
stąp ią  do Stołu Pańskiego p rze
kracza setkę. Oprócz tradycy jne
go obrazka otrzym a każde dziec
ko tek st Ewangelii.

ODDZIAŁ LUBELSKI 
POLSKIEJ RADY 
EKUMENICZNEJ

W dniu 1 kw ietn ia  br. w' L ubli
nie. odbyło się z udziałem  p rze
wodniczącego K om isji K oordyna- 
cyjno-O rganizacyjnej Ks. B isku
pa Tadeusza R. M AJEW SKIEGO 
zebranie przedstaw icieli Kościo
łów zrzeszonych w  Polskiei R a
dzie Ekum enicznej.
Na odbytym  posiedzeniu został 
reaktyw ow any Oddział Polskiej 
Rady Ekum enicznej, oraz n a s tą 
pił w ybór w ładz oddziału. P rze
wodniczącym  został w ybrany ks. 
prob. W acław ĆW IEKA z K oś
cioła Polskokatolickiego, w ice
przewodniczącym ks. adm in istra
to r  Jan  HAUSE z Kościoła 
Ew angelicko-A ugsburskiego, se
k retarzem  ks. prob. P io tr KO- 
SACKI z Kościoła P raw osław ne
go.
Zebrani na konferencji ekum e
nicznej duchow ni Kościołów
członkowskich zrzeszonych w 
Polskiej Radzie Ekum enicznej 
m. in .wyznaczyli term in Poko
jowego W ieczoru W ietnamskiego.

Papież przyjął pielgrzym kę w  
skład której wchodzili prócz ka
tolików anglikanie, praw osławni 
i protestanci angielscy, francuscy 
i niemieccy.

*
Biskupi krajów  Ameryki Środ

kowej postanowili otworzyć 
wspólne sem inarium  dla lepszego 
przygotowania przyszłych księży 
zgodnie z uchw ałam i Soboru Wa
tykańskiego.

*
W Hiszpanii mimo przeszkód 

staw ianych przez niektórych bi
skupów rozw ija się ruch księży 
robotników. Obecnie ponad 50 
księży pracu je w charakterze m u
rarzy, górników i robotników. 
Księża robotnicy codziennie od
praw ia ją mszę św.

Bp Ch. M oeller, podsekretarz 
rzym skiej kongregacji do sp ra w  
w iary , nazw ał IV Zgrom adzenie 
ŚRK  w  Uppsali najw iększyiri 
w ydarzeniem  roku.

*
W dniach od 20 do 29 paź

dziernika ub. r. ew angelista Billy 
G raham  przeprow adził ew ange
lizację w Tokio, stolicy Japonii. 
N ajw iększy stad ion  sportow y 
stolicy odwiedziło w  ciągu 10 
dni 191 950 osób (w Tokio zna j
duje się  jedynie 16 tys. chrześci
jan). W czasie ewangelizacji 
15 854 osoby wyszły na m uraw ę 
stadionu decydując się przyjąć 
Jezusa C hrystusa jako  jedynego 
Boga i Zbawiciela. O statnie n a 
bożeństwo z udziałem  36 tys. 
osób było najw iększym  z 
dotychczasowych zgromadzeń 
chrześcijańskich na D alekim  
Wschodzie.

*
Arcybiskupem  M ontrealu (Ka

nada) po kardynale Leger został 
P. Gregoire, dotychczasowy su- 
fragan.
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MOC Z  WYSOKOŚCI
EWANGELIA

według św. Jana (14, 23—31)

Onego czasu rzeki Jezus uczniom 
swoim: Jeśli mnie kto miłuje, będzie 
przestrzegał nauki mojej i Ojciec mój 
umiłuje Go i przyjdziemy do niego 
i przebywać u niego będziemy. Kto 
mnie nie miłuje, nauki mojej nie prze
strzega. A nauka, którą słyszeliście, nic 
jest moja, ale tego, który mnie posłał, 
Ojca. To wam powiedziałem, wśród was 
przebywając. Lecz Pocieszyciel, Duch 
Święty, którego Ojciec pośle w  imię 
moje, On was wszystkiego nauczy i 
przypomni wam wszystko, cokolwiek 
wam powiedziałem. Pokój zostawiam 
wam, pokój mój daję wam, nie jako 
daje świat, ja wam daję. Niecb się nie 
trwoży serce wasze, ani się nie lęka. 
Słyszeliście, żem ja wam powiedział: 
Odchodzę i przychodzę do was. Gdjfc- 
byście mnie miłowali, zaiste radowali
byście się, że idę do Ojca. Bo Ojciec 
większy jest niźli ja. I teraz powiedzia
łem wam, zanim się to stanie, abyście, 
gdy się stanie, uwierzyli. Już o wielu 
rzeczach wam mówić nie będę. Nadcho
dzi bowiem książę tego świata, lecz nie 
ma on nic we mnie. Ale, żeby świat 
poznał, że miłuję Ojca i jak Ojciec mi 
rozkazał, tak czynię.

„Bóg powołał narody do pracy dziejo
wej i każdemu dał pewną ilość talen
tów; od każdego też żądać będzie roz
rachunku".

(bp Fr. Hodur)

*

„Cóż po tym wiedzieć, co się w Rzymie 
działo, albo co się w obcych krajach 
dzieje, a nie wiedzieć, co się dzieje 
doma. Cudze wiedzieć rzeczy — cieka
wość jest, a swoje — potrzeba". ,

(Maks. Fredro)
i

CZERWIEC

N z Zielone Świątki
P n 3 Leszka. Klotyldy
W 4 Karola. Franciszka
S r 5 Walerii, Bonifacego
C 6 Pauliny, N orberta
P 7 Roberta, W iesławas 8 M edarda, W ilhelma

N a Zielone Suńęta ściągały do Jero
zolim y tłu m y  pielgrzym ów  z całej 
Palestyny i z  diaspory: „Partowic
i. M edowie, Elamici i m ieszkańcy  

M ezopotam ii, Judei i Kappadocji, Pontu i 
A zji, Frygii i Pam filii. Egiptu i ziem  lib ij
skich, leżących koło C yreny, przybysze z  
R zym u, Żydzi i proźelici, K reteńczycy i A ra 
bowie..." (Dz. Ap. 2, 9-11).

T e jednak Z ielone Św ięta ob fitu ją  w  d ziw 
ne w ypadki, bo oto w czesnym  rankiem  pow 
sta je w ie lk i wicher, koncentru jący się koło  
w ieczern ika , gdzie przebyw ali apostołowiŁ  
Słychać szum  i nad głowami zgrom adzonych  
ukazują  się p łom yki. Zgrom adzeni popadają  
w  pew nego rodzaju ekstazą i  zaczynają  
chwalić Boga różnym i językam i. To cechy  
zew nętrzne, widzialne. A le i od w ew nątrz  
następuje oświecenie um ysłu apostołów. Zro
zum ieli naraz jasno, na czym  polega idea 
Chrystusow ego m esjanizm u. Odtąd n ie ma 
ju ż  naw et w zm ianki o po litycznym  aspekcie 
kró lestw a mesjańskiego. Duch Ś w ię ty  umac
nia apostołów w  wierze, odtąd śmiało i 
otw arcie głoszą sw ym  ziom kom  ewangelię 
Jezusa Chrystusa. Spełnia się najdokładniej 
przepowiednia C hrystusa zaw arta  w  peryko
pie św. Jana 14, 23-31, a zw łaszcza  słowa: 
„Lecz Pocieszyciel, Duch Św ięty , którego  
Ojciec pośle w  im ię moje, On was w szystk ie 
go nauczy  i przypom ni w am  w szystko , co
ko lw iek  w am  powiedziałem ".

Zesłanie Ducha Św iętego było fa k te m  nad
naturalnym . Było dziw nym  i cudow nym  po
łączeniem  Ducha Św iętego z duszam i zgro
m adzonym i w  w ieczerniku  ludzi. A b y  czło
w iek  mógł to  połączenie zauw ażyć zm ysłam i, 
tow arzyszyły m u pew ne zn a k i zew nętrzne.

I  tak na jp ierw  szum  — to figura dzw onu, 
wzyw ającego m ieszkańców  Jerozolim y na 
pierw sze kazanie ap. Piotra. Następnie poja
wiają się ogniste ję zy k i  — nie praw dziw y  
ogień, lecz sym bol w yrażający, że  Duch Sw . 
oświeca um ysły  apostołów. W reszcie gloso- 
lalia , czyli dar m ów ienia różnym i językam i. 
W łaściwie, do dnia dzisiejszego nie wiadomo, 
na czym  ten dar polegał. Być m oże gloso- 
lalia były charyzm atem  m odlitw y eksta tycz
nej, w  czasie k tó re j apostołowie w ielb ili Bo
ga w  ję zyku  zupełnie sobie dotychczas nie  
znanym . S tąd  w ynika, że cel tego charyzm a
tu  n ie  był nawracający, lecz raczej jedno
czący człowieka z  Bogiem drogą przejściow ej 
ekstazy. Z jaw isko  glosolaliów w  czasach apo
stolskich było częstym , co w yn ika  chociażby 
z  uwag św. Pawła Apostoła w  jego listach.

Zesłanie Ducha św. uchodzi za m om ent za 
łożenia Kościoła. P rżyrost w iernych  jest od 
razu bardzo w ielk i. W pierw szym  kazaniu  
św. P iotr powołując się na proroctwo Joela 
dowodzi, że współczesne m u  czasy są czasa
m i m esjańskim i. M esjasz ju ż  przyszedł; zo
sta ł zab ity , zm artw ychw stał, w zią ł Go Bóg 
do nieba  i posadził po sw ojej praw icy. Do
wody: To w szystko  je s t przepowiedziane w  
S tarym  Testam encie, (np. Ps. 16; 110).

G dy zaś argum entacja P iotra tra fia  do 
przekonania słuchaczy (2, 14-36), co pytają, 
co m ają czynić, aby nie ponosić w in y  za n ie 
spraw ied liw y w yrok na Syna Bożego; „Cóż 
czynić m am y, m ężouńe, bracia?” (2, 37). Na 
to Piotr: czyńcie poku tę  i ochrzcijcie się w  
im ię Jezusa, abyście otrzym ali grzechów od
puszczenie i  dar Ducha św. (2, 38). „Ratujcie  
się ispośród tego przew rotnego narodu”, (2, 
40), aby dać dowód w iary i m iłości k u  Z ba
wicielowi. „Jeśli m nie k to  m iłu je , będzie 
przestrzegał nauki, m ojej...” (J. 14. 23).

I  ochrzcił ich Piotr, lał wodę na synów  
Abrahama, k tó rym  stało dobrej woli, a Bóg 
łaskę im  daw ał i  „działy się rzeczy dzium e i 
znaki w  Jerozolim ie za sprawą Apostołów , 
tak, że  bojaźń w ielka ogarnęła w szystk ich” 
(2, 43). W te j a tm osferze n ik t nie dbał o swe 
własne, osobiste potrzeby: „wszyscy byli ra
zem  i m ie li w szystko  w spólne” (2, 44). K om u
n istyczny tryb  życia sta ł się m ożliw ym  po raz 
pierw szy na  ziem i w  atm osferze zapatrzenia  
się w  rzeczy  n ieb iańskie i przejęcia Hę nim i. 
Ziem skość, m aterializm , bogactwo, ju ż  nie 
pociągały nikogo, dlatego „sprzedawali też  
m ajętności i dobytek  i obdzielali n im i •wszy
stkich, w edług tego, ile k to  potrzebow ał" (2, 
45; 4, 32), a liczba w iernych  w ciąż rosła (47). 
Nic też dziwnego, że ten  stan  rzeczy  zaczął 
drażnić i n iepokoić Senhendryn  żydow ski. 
Zwłaszcza, gdy Piotr uzdrow ił jakiegoś ka le
kę  u  jednej z  bram  św iątyni, zw anej P iękną  
(3, 1-10) i gdy duża część gapiów zbiegła się 
i poczęła słuchać ponownego w ystąp ie
nia P iotra przem awiającego w  krużganku  Sa 
lomona (3, 11-26) — w te d y  w ysłano straż  
św iątynną, aby pojm ać apostołów  Piotra i 
Jana i osadzić ich w  w ięzieniu, co też w yko 
nano (4, 1-4). Oni je d n a k  pam iętali na słowa 
Jezusa: „Niech się n ie  trw oży serce wasze, 
ani się lęka" i dalej, po w yjśc iu  z  w ięzienia  
przepowiadali ewangelię — dobrą nerwinę. 
To z  ko lei spowodowało naw rócenie pogan.

Zaczęło się to  w  Jerozolim ie. Piotr m usiał 
ochrzcić se tn ika  K orneliusza i  etiopskiego  
eunucha Filipa. Duch Ś w ię ty  spłynął na Sa 
marytan i dał im  poznać, że  posiłek u  stołu  
pogan nie pow inien być przedm iotem  pogar
dy. W szystko  to  jest jednak m ało ważne, 
dopóki na scenę n ie  w ystąp i Paweł. K on-  
w erty ta  spod D am aszku m usia ł zaprzeć się 
całej sw ej przeszłości chcąc pójść za wolą 
Jezusa. Skoro ju ż  w yzw o lił się ze  ślepego  
faryzeizm u, opadły łu sk i z  jego oczu, olśnił 
go w spaniały blask ogromu ta jem nicy Jezu 
sowej. N ie poznał, tak ja k  p ierw si uczniowie, 
powolnej ewolucji, prow adzącej ich stopnio
wo od złudzeń  do rzeczyw istości — od czasu  
chrztu  Jezusa w  Jordanie do dnia Zesłania  
Ducha Świętego. Ta ew olucja trzym ała ich 
naw et jeszcze p rzy  pozostałościach „legity- 
m izm u ” żydowskiego. Dla św. Pawła naw ró
cenie było nagłym  olśnieniem  i  ono w y ty c zy 
ło prostą linię postępowania. A lbo Jezus po
dawał się ty lko  za m esjasza żydow skiego  — 
wówczas należało zniszczyć do szczętu nawet 
ślady Jego oszustw a  — albo był rzeczyw iście  
Synem  Bożym  — a w ted y  zachow yw anie Go 
dla jednej ty lko  m ałej se k ty  czy  narodu nie  
m iałoby najm niejszego sensu. Paw eł w y ru 
szył na podbój świata, i  Jerozolima, onie
m iała z  osłupienia, stw ierdziła, że  Duch  
Ś w ię ty  udzielił m u  sw ej mądrości.

M oc z  W ysokości tow arzyszyła  m u  w szę
dzie i zaw sze, jak  tow arzyszyła  tym , k tó rzy  
za jego przykładem  głosili ewangelię ludaruń 
um acniając i  rozszerzając Kościół Boży. Moc 
z  W ysokości tow arzyszyła  b isk u p ó w  H odu- 
rowi, a nie zabraknie je j ty m  w szystk im , 
któ rzy  czystą m ając intencją  w  służbę bożą 
się zaciągną.

K S . M. P.



KAPŁANI PRZYSZŁOŚCI ?
K ryzys kapłaństwa jest faktem. Czy jest 

to choroba, która rozw ija się? Czy Soból’ 
W atykański zaham ował i położył kres 

rozprzestrzenianiu się zła w  szeregach ducho
w ieństw a rzym skokatolickiego? Trudno w łaś
ciwie odpowiedzieć jednoznacznie na posta
wione pytania. Odpowiedzi są różne, bo też 
nikt nie określił jeszcze całościowo i jedno
znacznie przyczyn zła.

Dom inikanin o. Chenu (wspomnieliśmy o 
nim  w  poprzednim  num erze „Rodziny" w 
artykule pod tytułem  „Kryzys kapłaństw a' ) 
twierdzi, że zaczęło się to jeszcze w wieku 
XVI i XVII. Aby przeciw staw ić się Lutrowi, 
który pom niejszał rolę kapłaństw a, zaczęto 
przesadnie podkreślać jego znaczenie i przy
pisywać m u wszelkie prerogatyw y społeczne. 
Jednocześnie coraz bardziej w yodrębniano i 
wyobcowywano kapłaństw o ze społeczeństwa. 
Ponieważ ewangelia nic nie mówi o separa
cji duchownego od społeczności w iernych, się
gnięto do wzorów starotestam entalnych. Ta
kim  wzorem stali się lewici, pokolenie wy
dzielone i przeznaczone do służby bożej. W 
oparciu o te wzory kapłani (—lewici) Kościo
ła katolickiego stali się zam kniętym  wyod
rębnionym  stanem . Obecny kryzys kap łań
stw a jest owocem daw no popełnionych błę
dów.

Ks. M arcel Clem ent sądzi natom iast, że 
przyczyn kryzysu należy szukać we w spół
czesności. Jego zdaniem  są one wynikiem 
zderzenia się starego z nowym, w ym agań 
życia wewnętrznego i prób dostosowania się 
do współczesnego życia świata, rozwiązania 
kryzysu nie należy szukać na płaszczyźnie 
socjologicznej, w zniesieniu celibatu, w  pod
jęciu pracy poza Kościołem, w  wejściu w  ży
cie tego świata... Rozwiązania należy; szukać 
w sterze duchowej, w pełni życia chrześci
jańskiego. w  świętości... Nie m ożna dzielić 
historii Kościoła na dwie epoki: przed- i po
soborową. Kościół po Soborze nie stworzył 
nowego kapłaństw a, pragnie tylko rozwoju 
i ewolucji kapłaństw a Chrystusowego zgod
nie z zasadam i Chrystusa, z zasadami ew an
gelii- Jak  przed Soborem tak  i po Soborze 
kościół przestrzega przed „nowinkam i", 
które kw estionują życie chrześcijańskie i do
skonałość chrześcijańską.

Jak uratować godność kapłaństwa kato
lickiego i zapobiec szerzącemu się kryzysowi?

W jednym  z w ielkich m agazynów w po
łudniowej F rancji dwa razy w tygodniu jakiś 
człowiek wyładowuje tony jarzyn. Mały, 
przysadzisty, włosy lekko przyprószone si
wizną. W szarym  ubraniu, w swetrze... Ma 
la t czterdzieści. Nazywa się Georges C.

W starym  domu o krętych schodach Geor
ges C. zajm uje niewielki ciemny pokój. Bę
dąc w ikariuszem  w parafii odczuwał potrze - 
bę prowadzenia takiego życia jak  inni ludzie, 
ponoszenia takich sam ych obowiązków, w y
pracowyw ania każdego kaw ałka chleba. M a
jąc la t 38 zaczął szukać pracy. Odwiedził 
w iele zakładów. N iełatw o było coś znaleźć. 
Mimo swego w ykształcenia nie był przygoto
wany do każdego zawodu.

Zaczął pracę w  zakładzie rybnym . — W 
ciągu czterech miesięcy przez dw ie noce w  
tygodniu tłukłem  lód — opowiada — 4 do 5 
ton i ważyłem ryby. To była brudna praca. 
Księża m ają pracę „czystą”. Po pewnym  cza
sie miałem  być zatrudniony w magazynie. 
Przy załatw ianiu  form alności zapytano o mój 
num er ubezpieczalni.

— Nie mam — odpowiedziałem.
— Dlaczego?

^ — Bo jestem  księdzem.
Pytającem u wypadło pióro z rąk. W iado

mość lotem  błyskawicy rozeszła się wśród 
kolegów — robotników. Staw ali zadziwieni i 
py tali: Kim ty jesteś? szewcem? kraw cem ? 
fryzjerem ? I dla rozw eselenia: czyś ty chłop, 
czyś ty ksiądz?

Właściwe pytanie brzm iało: czy jesteś
praw dziwym  księdzem, czy pozbawionym su 
tanny?

Niektórzy nie wierzyli. Przychodzili do 
kościoła, aby przekonać się- że rzeczywiście 
codziennie odpraw iam  mszę i że jestem  
praw dziwym  księdzem. Pytali dlaczego p ra 
cuje. Dlaczego nie wystarcza mi życie przy 
parafii, życie łatw iejsze jakie prowadzą inni 
księża.

— „Praca jest częścią mego pow ołania i to 
częścią bardzo istotną. To nowy styl kap łań
stwa. którego poszukuje Kościół. Nie jestem  
kapłanem  — m oralizatorem , który idzie do 
pracy, aby ewangelizować. Przez szacunek 
do moich kolegów w pracy, muszę poznać i 
zrozumieć ich życie, ocenić jego walory. W 
ten sposób wzbogacam m oje życie i m oje k a 
płaństwo...''

Georges C. i k ilkuset innych księży we 
F rancji (kapłani pracujący znani są również 
w innych k rajach  — red.) są prototypem  no
wego kapłaństw a. Pełnią tradycyjne funkcje 
kapłańskie i p racu ją na chleb. Nie m a cu
downych środków, k tóre by zapobiegały i le
czyły każdą chorobę. W ielu jednak  sądzi, że 
praca robotnicza księży uleczy wiele zła. 
W yprowadzi księży z getta klerykalnego. z 
odosobnienia...

Jedna z ankiet przeprowadzonych we F ra n 
cji notuje niespotykane daw niej wśród księży 
zawody: listonosz, robotnik, sekretarz mero- 
stwa. przewodnik w górach, kierow nik kasy 
oszczędności... Księża wyszli poza mury. Poza 
ciasny krąg  swojej parafii. — Jeśli Kościół 
m a być rzeczyw iście ludem  Bożym — trzeba



nie ma miejsca 
dla krzyża 

na plebańskiej 
łące

WSZYSTKO 0 SOBORACH 
(8)

za to zapłacić — tw ierdzi Duąuesne. Ceną 
jest: odklerykalizowanie duchowieństwa.

Księża w życiu codziennym są traktow ani 
jako zwykli świeccy ludzie. Ich am bicją jest 
znalezienie uznania za swą pracę, za należyte 
spełnianie obowiązków...

Dom inikanin A ndre M onjardet. k tóry  p ra 
cował jako robotnłk w fabryce m etalurgicz
nej, zamieścił w swej książce takie wezwanie 
do duchow ieństw a:

..Wyjdźcie... ze stanu zam knięcia i odosob
nienia i żyjcie zupełnie zwyczajnie z ludzką 
tw arzą i ludzkim i uczuciami i pasjami... Za
rabiajcie na chleb w pocie czoła. Zerwijcie 
razem z białym rzym skim  kołnierzykiem  m a
skę religijnego profesjonalizmu... Idźcie uczyć 
się życia... Stańcie się ludźmi wolnymi, zdol
nymi do walki. Stańcie się ubogimi, którzy 
nic nie m ają do stracenia ponieważ nie ocze
ku ją ani zaszczytów, ani awansów, ani p ro
tekcji na tym  świecie”.

Jak im  będzie kapłan za dwadzieścia lat'.'
Od tego zależy zm iana oblicza całego Koś

cioła. Czy będzie mniej kapłanów, a więcej 
diakonów? Może parafie — wielkie anonim o
we jednosUci adm inistracyjne — ulegną likw i
dacji na fzecz m ałych społeczności ludzkich, 
znających się ze sobą i ożywionych duchem 
kapłana w ybranego z tej grupy i żyjącego jej 
życiem...

Dom inikanin Chenu jest optym istą. „Do
strzegam  praw dziwe przebudzenie w  k o ś 
ciele — wyznaje. Pow rót do źródeł ewangelii 
spowoduje odnowienie kapłaństw a".

C  ą w  Polsce m iejsca, obok których przecho-
•  dząc, p rzestają  ludzie głośno rozm awiać i 
zdejm ują czapki. M iejsc tak ich  jest dużo. Sa 
one w  m iastach i w siach, m ożna je  spotkać 
w szarym  polu albo w głębi lasu. To doku
m enty i pam iątki polskiej w alki i m ęczeń
stw a w ostatn iej wojnie, znaki ostrzeżenia 
i narodow ej edukacji. Nie zapom nieliśm y o 
tych, k tórzy  zginęli w  tak ich  m iejscach, 
czcimy ich pam ięć i czcimy te  m iejsca, bo to 
są nagrobki narodorwych m ęczenników. Cza
sam i w  tak ich  m iejscach sto i piękny pom nik, 
gdzie indziej upam iętnia je  skrom ny krzyż, 
tab lica lub  prowizoryczny, tym czasowy em 
blem at. Ale w szystkie one są każdem u P o la
kow i jednakow o cenną i n ie tykalną św iętoś
cią.

M a tak ie  m iejsce rów nież w ieś Bieliny 
K lasztorne w  powiecie Przysucha, woj. k ie
leckiego. W Bielinach hitlerow cy rozstrzelali 
k ilkunastu  tu te jszych  m ieszkańców  za to, że 
walczyli lub pom agali walczyć o wyzwolenie 
k ra ju  od h itlerow skiej okupacji. Na m iejscu 
gdzie zostali zam ordowani, na przydrożnej 
łące, w ystaw iła po w ojnie wieś drew niany 
krzyż. Pod krzyżem  tym  dzieci i s ta rcy  czę
sto sk ładali kw iaty. M ijając go odsłaniano 
głowy, bo to przecież był symbol m arty ro lo 
gii Bielin.

W kw ietn iu  br. obchodziliśmy Miesiąc P a
mięci. Miesiąc Pam ięci o takich, jak  ci, k tó 
rzy zostali w ym ordow ani w  Bielinach.

W w ielki p ią tek  członkowie para fii rzym 
skokatolickiej spieszyli do swego kościoła, by 
wziąć udział w  w ielkopiątkowych uroczys
tościach. K iedy przechodzili obok m iejsca 
kaźni zauważyli niezrozum iałą rzecz. Krzyż 
leżał n a  ziemi a kilku m łodocianych p lądro 
wało miejsce, na którym  dotąd ten krzyż się 
znajdow ał. Po pierw szym  zaskoczeniu ludzie 
pomyśleli, że pew nie w  związku z M iesiącem 
Pamięci, zam iast prostego krzyża proboszcz 
b ielińskiej parafii u staw i w  m iejscu kaźni 
mały pom niczek lub  może choćby nowy 
krzyż, bo na kazaniach ty le mówi o pa trio 
tyzm ie i potrzebie m odlitw y za nieżyjących. 
Ale w yrostkow ie w yjaśnili, że tak ie przy
puszczenia są m ylne. K siądz proboszcz W. 
w ynajął ich po to, żeby o 20 m kw adratow ych 
powiększyć kościelną łączkę, bo przecież ta 
łączka do niego należy a on musi mieć do
syć siana dla swToich krów.

Nie mogli ludzie w to  uwierzyć. W gło
w ach im się nie mieściło, żeby ich relig ijny  
przewodnik chciał traw ą n a  skraw ku ziemi 
przesiąkniętej k rw ią ich bohaterskich  k rew 
niaków. karm ić swoje bydło.

Oburzeni i skonsternow ani podążyli do 
Prezydium  GRN. Z prezydium  urzędowo 
spytano księdza proboszcza — co to wszystko 
m a znaczyć?

Spokojnie i stanowczo w  te słowa odpo
wiedział ksiądz proboszcz: „Łąka jest ko
ścielna i ja  nią zarządzam . Z łąk i te j zdaję 
obowiązkowe świadczenie w  mięsie, w ięc nie 
widzę powodów, dla k tórych  mógłbym ogra
niczać swoje dochody. W w ym iarze dostaw 
mięsa nie odliczacie mi areału  zajętego pod 
ów krzyż". Zdębieli gromadzcy pracownicy i 
próbowali przyw ieść proboszcza do opam ię
tan ia . „Ależ proszę księdza — tłum aczyli — 
z areału, który zajm uje miejsce upam ięt
nienia roczny w ym iar dostaw y m ięsa wynosi 
dosłownie 2 i pół dekagram a!-’.

Nie pomogło, n ik t proboszcza nie po trafił 
przekonać ani prezydium , ani parafianie, ani 
dziennikarz z k ieleckiej gazety, którego p a
rafian ie  sprow adzili do Bielin.

K rzyża nie m a. Za to rośnie na jego m ie j
scu plebańska traw a dla p lebańskich krów.

M ieszkańcy Bielin postanow ili nie ustąpić 
i powiedzieli sobie, że choćby proboszcz n a
w et z am bony ich w yklinał, w  drogim dla 
nich m iejscu w ystaw ią nowy7, piękniejszy 
k rzyż lub pom nik w brew  w7oli księdza, ale 
zgodnie ze swoim sumieniem. Chyba kom en
tarze  nasuw ają się same i nie trzeba ich p i
sać. Trzeba jednak  spytać księdza proboszcza 
z Bielin, czy swoim bezprzykładnym  wyczy
nem obraził uczucia tv lko swoich parafian .

(T. R.)

SOBÓR EFESKI

Po raz pierwszy w  431 r, wprowadzono 
na zgromadzenia biskupim protokołowanie 
obrad. Z przechowanego protokółu (prowa
dzonego w języku greckim) Soboru Efeskie
go dowiadujemy się, że udział papiestwa w 
tym soborze był bardzo nikły.

Do walki z nestorianizmem wciągnął pa
piestwo Cyryl z Aleksandrii obawiający się 
wpływów Nestoriusza w  Rzymie słabo zo
rientowanym w  rozgrywkach teologiczno- 
kościełnych Wschodu. Cyryl obawiał się, że 
gdyby Nestoriusz popierany przez cesarza 
Teodozjusza U  przeciągnął na swą stroną 
papieża, sprawa prymatu Aleksandrii na 
Wschodzie przepadłaby bezpowrotnie.

Pierwszy sekretarz soborowy, prezbiter 
Piotr z Aleksandrii, wyjaśnił historię listu 
Cyryla do pap. Celestyna I. Gdy mianowi
cie Cyryl dowiedział się, że papież jest 
skłonny poprzeć Nestoriusza, wysłał do 
Rzymu ze swym pismem diakona Posydo- 
niusza z uwagą: Jeżeli się przekonasz, że 
Celestyn I już jest stronnikiem Nestoriusza, 
oddaj mu list, jeżeli zaś jest inaczej, wra
caj z listem do Aleksandrii. Posydoniusz 
przekonawszy się, że sytuacja wymaga wrę
czenia pisma, oddał je Celestynowi z osobi
stą perswazją, że Nestoriusz nie ma racji. 
Po tej rozmowie pap. Celestyn napisał 
przeciwko Nestoriuszowi ostre pismo, któ
rego jednak nie wysłał adresatowi lecz 
wręczył wysłannikowi Cyryla, W ten spo
sób ten ostatni posiadał w  ręku dowód po
parcia patriarchy Zachodu.

Akta soborowe nie wspominają o zasię
ganiu przez cesarza opinii czy zgody u pa
pieża w sprawie zwołania soboru. Rozkaz 
cesarski Celestyn I przyjął z uległością 
i wysłał do Efezu trzech delegatów, którzy 
przybyli już po zakończeniu pierwszej, naj
ważniejszej sesji. Gdyby patriarcha Cyryl 
uznawał ogólnochrześcijański prymat papie
ża, zrezygnowałby na rzecz jego delegatów  

» z dalszego przewodniczenia Soborowi, lecz 
tego nie uczynił. Dalej w obecności papie
skich pełnomocników kierował obradami i 
soborowy protokół podpisał jako pierwszy.

Na trzeciej sesji jeden z papieskich lega
tów, prezbiter Filip, wygłosił dłuższe prze
m ówienie na cześć swego mocodawcy. 
Twierdził, że papież jest następcą św. Pio
tra, który od Chrystusa otrzymał „klucze 
Królestwa Niebieskiego”. Obecni nie przer
wali przemówienia zarówno dlatego, że po
dobne wystąpienia często na Wschodzie po
siadały charakter etykietalny a nie praw
ny jak i  dlatego, że przerwanie mogłoby o-  
znaczać obrazę papieża i  wycofanie się 
z Soboru, do czego Cyryl nie chciał dopu
ścić, skoro przeciwko sobie już miał cesa
rza i  Antiochię. Gdy Filip zakończył prze
mówienie, Cyryl nie wspomniał o papie
skim prymacie, lecz podsumował je wnio
skiem: Rozumiemy, że legaci rzymscy pod
piszą protokół pierwszej Sesji, czym wyra
żą zgodę kanoniczną co do uchwal już po
wziętych. Dlatego do swoich podpisów pod 
aktami soborowymi Cyryl dodawał uwagę, 
że równocześnie „zajmował miejsce Cele
styna przenajświętszego i  przechwalebnego 
arcybiskupa Kościoła Rzymskokatolickie
go”. Dodatek ten miał odwrócić uwagę 
przeciwników Cyryla od jego osoby i stwo
rzyć wrażenie, że Sobór Efeski przez niego 
samowolnie rozpoczęty i prowadzony jest 
czymś więcej niż synodem samych bisku
pów efeskich.

Po uznaniu tego soboru za ekumeniczny 
wyrażonym przez cesarza i  wszystkich bi
skupów Kościoła Wschodniego kontakty 
Cyryla z Rzymem ustały. Ks. S. W.

U W A G A !

W numerze 23 i 24 „Rodziny" x i-  
mieszczamy rewelacyjne materiały 
opublikowane w bież. roku w W iel
kiej Brytanii w książce pt. „Gdy 
umierało sześć milionów".

„Rodzinę" można nabyć we wszys
tkich kioskach „Ruchu".



ZAZDROŚĆ I MEDYCYNA
O becną żonę poznałem trzy lata 

tem u. Kochaliśm y się wzajem nie, ale 
<> że dzieliło nas 100 km. gdyż ja  miesz

kałem  w  mieście, ona zaś na wsi nie mogłem 
być zawsze przy niej. Będąc jeszcze moją 
narzeczoną poszła się zabawić na prywatce 
i zostałem „zdradzonym  narzeczonym”. 
Trudno się mówi i kocha się dalej i tak  by
ło ze mną. chociaż to potem stało się moją 
tragedią. Rok tem u została żoną moją. Ale 
nie potrafiłem  jej tego zapomnieć. K ilka ra 
zy uderzyłem  z byle powodu, innym  razem 
w ordynarny sposób, bo z zemsty, zdradziłem  
ją. Następnego dnia pochw aliłem  się tym. I 
tak  się zaczęło.

Moja żona początkowo nic nie powiedzia
ła, a naw et przez k ilka dni była małom ów
na, ale się na m nie nie gniewała. Pewnego 
wieczora wyszła mówiąc, że po chleb i w ró
ciła o 2-giej w nocy. Czekałem n a  nią, ba
łem  się. że się coś stało, ale w róciła jakby 
nigdy nic, bez chleba. Spytałem  gdzie była, 
odpowiedziała, że już teraz nic mi nie będzie 
mówiła, bo ją  zdradziłem  i ona pójdzie swo
ją  w łasną drogą. Zacząłem ją  bić. chciałem 
się dowiedzieć od kogo wraca, ale nic nie 
powiedziała. Następnego dnia jak  byłem  w  
pracy wyniosła się z domu. Szukałem  jej na 
wsi, u rodziców, u kuzynki i siostry, ale n ikt 
nie wiedział co się z nią stało. Poleciałem 
na m ilicję, powiedziałem co i jak. a oni w 
śmiech, że jak  żona rzeczy spakowała i wy
prowadziła się z domu, to już na pewno wie 
dokąd się udać i żebym poszedł spokojnie do 
siebie.

Po tygodniu kolega z pracy powiedział, że 
w idział żonę w  sąsiednim  miasteczku, że 
ładnie wyglądała, szła z jakim ś starszym  
mężczyzną. Zaraz tam  pojechałem . Ponieważ 
m am  tam  krew nych zacząłem przepytywać 
co i jak. Powiedzieli mi, że żona pracuje 
u doktora W. jako gosposia. Postanowiłem 
zbadać jak  spraw a wygląda. Wieczorem za
kradłem  się pod okno i patrzyłem  co się tam 
dzieje. M oja żona siedziała przed telewizo

rem, a  obok jak iś mężczyzna, który się do 
niej śmiał i coś zagadywał. Od razu zrozu
miałem, że m oja żona jest u doktora W. ja 
ko gosposia do wszystkiego. Jakby piorun we 
m nie strzelił. Nie wiem jak  w yw aliłem  szy
bę w  oknie i co potem zrobiłem, ocknąłem 
się na posterunku, cały pokrwawiony. Pow ie
dzieli mi. że pokaleczyłem się szybą i że po
biłem  ciężko doktora W. Dostałem pół roku.

Kiedy wyszedłem z w ięzienia od razu za
cząłem szukać żony. Zostawiła u rodziny 
kartkę, że żyć ze m ną już nie będzie i że
bym jej nie szukał, bo nie znajdę i że ona 
znalazła sobie już kogoś. Do tej pory nie 
wiem  gdzie ona i z kim, ale żyję jak  nie
przytom ny. Przyznaję, że popełniłem  wiele 
błędów, ale przecież żonę moją kocham 
i nigdy się jej nie wyrzeknę. Proszę napisać, 
co robić, żeby uczucia żony znowu odwróciły 
się do mnie. Nieszczęśliwy”.

S trasznie dużo wr tym  liście zdrad, podej
rzeń o zdrady i chorobliwej zazdrości. Czy 
zazdrość jest chorobą? Jest, choć nie znaj
dzie się tej nazwy w podręcznikach lekar
skich. Nie od dziś chorobliwa zazdrość pcha
ła  ludzi do czynów gwałtownych i zbrodni
czych, popełnianych, mówiąc dzisiejszym języ
kiem  w afekcie. Kompleks O tella opisany zo
sta ł największym i pióram i św iata.

Kroniki krym inalne na świecie notują, że 
większość czynów przestępczych, w  tym  rów 
nież zabójstwa popełniane są z zazdrości. 
Najczęściej chorobliwa zazdrość nie m a żad
nego pokrycia w rzeczywistości. Człowiek 
ogarnięty m anią zazdrości buduje sobie m i
sterny  i bardzo potem logiczny wywód, z 
którego wynika, że jego partne r czy p artn e r
ka dopuścili się zdrady. Każdy krok np. żo
ny jest interpretow any na korzyść stworzo
nego w  wyobraźni dowodu winy. Żona ład 
nie się ubrała  — idzie do kochanka. Żona 
opuściła się w wyglądzie — ha-ha- — stara 
się wywieść m nie w pole. Jest miła — 
pewnie coś knuje. Jest ponura — ma mnie 
dość. wyrywa się do innego. I tak  dalej.

W każdym  cyw ilizow anym  k ra ju  Europy 
policja co pew ien czas zna jdu je  jakąś kobie
tę  zakutą w... pas cnoty. I u nas był tak i w y
padek. Jest to już patologia stanu znanego 
nam  pod nazwą zazdrości.

Dzisiejszy list nasuwa podejrzenia, że i tu 
mamy do czynienia z chorobliwą zazdrością. 
Jedyna zdrada pew na jaką popełniono w  
tej historii, to zdrada popełniona przez męża. 
Bo podejrzewam , że ta  narzeczeńska nie
wierność żony jest co najm niej hipotetyczna. 
A jeśli nawet, to przecież „Nieszczęśliwy"’ 
m iał czas do pogodzenia się z faktem , lub 
też n ieprzyjęcia go i zrezygnow ania z m ał
żeństwa. Dalszy ciąg akcji jest logicznie 
nielogiczny. Reakcje żony raczej praw idło
we.

W ątpię, czy „Nieszczęśliwy" odzyska żonę. 
Miała ona już próbki przebaczenia, w iernoś
ci m ałżeńskiej, zaufania do żony i byłabym 
ostatn ią osobą na świecie, k tó ra  wezwałaby 
tę  kobietę: „W racaj do męża”. Czekałaby ją  
przypuszczalnie następna seria podejrzeń, 
bicia i ścigania. A gdyby jeszcze w  tym  m ał
żeństw ie przyszło dziecko n a  św iat, co na 
szczęście nie miało miejsca — los tej kobie
ty mógłby być tylko tragiczny, bo uzależnio
ny od napadów chorobliwej zazdrości męża.

Nowoczesna farm akologia je s t ogromną po
mocą dla ludzi chorych nerwowo, a przecież 
do takich należy zaliczyć ludzi ogarniętych 
chorobliwą zazdrością. Im wcześniej człowiek 
zrozumie, że jego stany podejrzliwości odbie
gają od normy, są w ytw orem  urojonych 
faktów  — tym  szybciej niebezpieczeństwo zo
stanie zażegnane. Ba. ale który człowiek za
zdrosny uświadomi sobie, że trzeba się le
czyć?

Nie m a term om etru do badania uczuć, 
który wskazywałby, że zazdrość przekroczy
ła alarm ow ą linię. Bo jednak  trochę 
zazdrości potrzeba każdej żonie i każdemu 
mężowi. Ile? Ano, nie wiadomo.

LUDMIŁA CZERKAWSKA

N O W Y  K O D E K S
W środowiskach praw niczych, przy dużym  

zainteresowaniu społeczeństwa, d ysku to 
w any jest p ro jekt nowego kodeksu  karne
go. W ejście w  życie nowego kodeksu będzie 
w ydarzeniem  o dużej randze społecznej po
nieważ będzie on zaw ierał pełną integrację 
prawa karnego oraz nowy, społecznie uza
sadniony system  kar i środków w ykonaw 
czych. Prawo karne opracow uje się na okres 
w ieloletni, autorzy pro jektu  uwzględnili 
więc w  n im  zarów no aktua lny stan potrzeb  
w  te j dziedzinie ja k  i prognozy rozw oju spo
łecznego. Podstawowe zasady przyszłego  
praw a karnego zm ierzają w yraźnie w  kilku  
generalnych kierunkach . Można te  k ierunk i 
sprecyzować następująco:
— rozgraniczenie przestępstw  pow ażniej

szych i  drobnych;
— szczególna ochrona podstaw ow ych in tere

sów  politycznych i gospodarczych pań
stw a;

— pełniejsza  ochrona obyw atela  i jego praw  
oraz ochrona porządku publicznego;

— dostosowanie system u kar do potrzeb po
lityk i karania, a Zwłaszcza elim inow anie  
kró tko trw ałych  kar pozbawienia wolnoś
ci;

— utrw alanie zasad dolegliwości ekonom icz
nej kary;

— zaostrzenie w a lki z  przestępczą recydywą.
A u to rzy  pro jektu  nie potraktow ali środ

kó w  represji jako  jedynej, czy na jsku tecz
n ie jsze j fo rm y  zwalczania przestępczości.

Przewidziano szeroki zakres środków oddzia
ływania a także  dolegliwości ekonom icznej 
kary, co pojaw iło się w  naszej polityce kar
nej ju ż  k ilka  lat tem u . Poiiicważ jednym  
z  w arunków  ograniczenia przestępczości jest 
w alka z  recydywą, w  projekcie zostały do
kładnie ujęte zasady surow ej odpowiedzial
ności recydyw istów .

P rojekt wzbogaca rów nież wachlarz środ
ków  w  zakresie pro filaktyki. Jednym  z  czyn 
n ików  rodzących przestępczość jest pasożyt
niczy tryb  życia, w ynajdyw anie sebie źród
ła dochodu z niegodziwych, nieetycznych i 
aspołecznych procederów. P ro jekt przew idu
je w  takich w ypadkach  zagrożenie karą  
ograniczenia wolności. Z uwagi na poważny 
wskażm.ik przestępczości karnej typu  a fero
wego, pro jekt zachow uje dotychczasową  
linię po lityk i karnej. N ic zmieniona została 
w  projekcie granica w ieku  odpowiedzialno
ści karnej 17 lat. Od te j reguły w określo
nych przypadkach dopuszcza się odejście 
zezwalające na karanie pozbaw ieniem  w ol
ności przestępców  ju ż  od 16 lat.

Odnośnie całego pro jektu  wym agałoby 
bardzo obszernej publikacji, ograniczm y się 
więc do przytoczenia k ilku  przykładów .

I tak jeśli chodzi o ochronę osoby i je j 
praw  podniesiono dolną granicę ka ry  z 5 na 
8 lat, rozszerzono zakres ściągania z  urzędu  
za uszkodzenie ciała, powodujące rozstrój 
zdrowia, podniesiono odpowiedzialność za 
naruszenie bezpieczeństw a w  kom unikacji, 
w iększe będą ka ry  za cfwljętaństwo. P rzy

w yrokow aniu  za chuligaństw o zdecydoim nie  
ograniczono zauńeszenie kary  oraz zobow ią
zano sądy do zasądzania na rzecz osób po
szkodow anych przez chuligana tzw . naw iąz
ki do wysokości 5 tys. zł.

K odeks gw arantuje szczególną ochronę 
obyw atelom , k tó rzy  podejm ują in terw encję  
na rzecz spokoju  i porządku. N iektóre p rze
stępstw a zagrożone zostały bardzo w ysoką  
sankcją, np. za udział w  zbiorow ym  gwałcie 
sięga ona 15 lat więzienia.

N ow atorstw em  w  naszym  ustaw odaw stw ie  
jest wprowadzenie kary ograniczenia w ol
ności. Kara ta trw a do 2 lat i polega na 
tym . że w  okresie je j odbyw ania skazany  
nie może bez zgody sądu zm ienić m iejsca  
pobytu, pozbaw iony jest pra-wa w ykonyw a
nia fu n k c ji w  organizacjach społecznych i 
ma obowiązek w ykonyw ać pracę w yznaczo
ną przez sąd. Może to być m .in . nieodpłatna  
praca dozorowana na cele publiczne. W od
niesieniu do zatrudnionych w  uspołecznio
nych zakładach pracy rygor ów  może pole
gać na zakazie w ypowiedzenia pracy przez 
skazanego, niemożliwości awansowania przez  
oznaczony czas oraz na potrąceniu m u  od
10 do 25 proc. m iesięcznego zarobku a po
trącone kw o ty  przeznacza się na cele spo
łeczne. Ogólnie projekt odstępuje od stoso
wania kró tko term inow ych  kar pozbawienia  
wolności przy jm ując 3 miesiące jako w ym iar  
najniższy.

Tendencje, k tóre zaw arto w  projekcie są 
w yrazem  hum anitarnego stosunku państwa  
do przestępcy i zakładają reagowanie w y
m iaru sprauńedliwości w  sposób um ożliw ia
jący readaptację społeczną.

O BSERW ATO R



Rozmyślania pod jabłonią

Tzyły się * ca łego  serca, w tedy ja  ośw iadczyłem  
•— Ten jest m ądrzejszy, kto p ierw szy przestanie  
się  kłócić!— A le  m oja m ama —* pow ątpiew ała  
najstarsza — kłóci się z  jej mamą. — Ale na 
pew no przestanie. P okręciła głow ą. N ie były  
przekonane. Doolćoła dostarczano przykładów  
przeczących m oim  słow om , tym  niem niej słow o  
„m ądrzejszy” było frapujące. Jf iespodziew anie  
uratow ał m oje w yw ody pew ien p ierw szoklasista, 
który zaczął w ykrzykiw ać w stronę dziew cząt  
„G łupie k łótn ice” — Sam jesteś głupi! — odpaliły  
i rozeszły się w  m ilczeniu.

O d ziw o , k łótn ie i w yzw iska jakoś n ieco um il
kły.

P o  co o tym  p iszę . Przecież to taka błaha 
spraw a. A jednak  m y, dorośli zw yk le  zapom ina
m y, że dzieci patrzą na nas, słuchają  nas z boku 
i w zorują się na naszych postaw ach. 'Nie dość 
na tym , bowiem  traktując d ziec i jak  ślepe i  g łu 
che przedm ioty, nauczyliśm y się n ie  reagow ać  
na ich postępow anie. U dajem y, że  nas to n ie  
obchodzi i n ie  dotyczy, w najlepszym  w ypadku  
zasłaniając się  w ykrętem  „niew trącania się  do 
cudzych dzieci” , i podobnie postępując w  stosun
ku do w łasnych.

Chyba jednak, ta pozornie w ygodna postawa  
dorosłych  wym aga jak ie jś korekty . Bo j skąd 
się  b ierze taki paradoks, że z uroczych i grzecz
nych <w naszym pojęciu) dzieci, w yrasta n iezno
śna, arogancka, bezczelna i  złośliwa, (znów W 
naszym  pojęciu) m łodzież?

C zyżby zachodziło tu  tajem nicze zjaw isko ,z a 
m ien ian ia”? Może w nocy przylatują z łe  czarow 
n ice i  po prostu zabierają nasze kochane d zie
ciątka, podrzucając w  zam ian sw o je  złośliw e I 
nieznośne potom stw o? A m oże w  pew nym  w ie
ku, ktoś nam  dzieci „urzeka”, albo rzuca na nie 
urok?

Sprawa w ydaje s ię  w artą przem yślenia, zaś 
Dzień Dziecka jest taką w łaśn ie okazją. N ie w y
starczą podarki i słodycze. Sądzę, że  w iększą k o 
rzyść przyniesie dzieciom  uśw iadom ienie sobie  
przez dorosłych roli jaką spełniają w kształto
w aniu  oblicza przyszłej m łodzieży.

Proponuję hasło: — U w aga! D ziecko w idzi, 
dziecko słucha! — i w ierzę, że  (przy jego  prze
strzeganiu, nasz „uśm iech św iata” pozbędzie się  
brzydkiego grym asu!

HABER

„UŚMIECH ŚWIATA”
Nazyw ają je  „kw iatam i życia” i „uśm iechem  

św iata” . M aksym Gorki żyw ił podobno tak  
w ielk i szacunek do pojęcia „dzieciństw o” , iż 

słow o to, jak  rów nież i  słow o „dziecko” pisał 
w yłącznie z dużej litery .

Są białe, czarne i żó łte , sm ukłe i pulchne,
przem ądrzałe i n ieśm iałe, układne i n ieznośne — 
a le  w szystk ie, bez w yjątku , urocze. Ten urok
u lo tn y  i n ietrw ały , m ający w sobie coś z ptaka
i kw iatu , coś z m ałego, c iep łego, figlarnego zw ie
rzątka — patrzy m ądrym i człow ieczym i oczyma 
i jakżeż po ludzku docieka — ,.d laczego” i ,,po  
co”.

Mała istota , n iem alże od zarania sw ego istnienia  
wyryw a się z błogostanu bezm yślnego trwania. 
Szeroko otw iera oczy, unosi g łow ę, chw yta za 
palce sw oje i m atczyne, śm ieje  się  na widok  
znajom ej tw arzy (a bardzo szybko uczy się je  
rozpoznawać!), w yciąga rączki w stronę jasnych, 
w esołych  kolorów i m iękkich  gładkich kształtów  
zaś chm urzy się i p łacze na w idok osób i  rzeczy
— niekształtnych, zeszpeconych w yrazem  złości
— brzydkich.

Jakżeż szybko uczy się  w ykorzystyw ać fakt, iż 
je st  dzieckiem , w ygryw ać sw oją bezbronność, 
uśm ierzać czyjś gn iew  za pomocą p ieszczoty  — 
w alczy o m iejsce w życiu  i na św iecie  w szystk i
m i dostępnym i m u sposobam i, uparcie i konsek
w entn ie.

Ta m ała istota kierująca się przecież instyn
ktem  i żyw o reagująca na bodźce, od początku  
objaw ia w yłączn ie ludzką cechę jaką jest n ieu 
stanna ciekaw ość otaczających ją  zjaw isk , jak 
.też pęd by je  d ogłębn ie poznać.

Słowa „dlaczego” , „po co” — oraz poprzedza
jące je  „co to” — to znana zmora w szystkich  
rodziców  I w ychow aw ców . Dziecko jest n iesły 
chanie ch łonne i n iecierp liw e. Chce szybko po
znać jak  najw ięcej, a poznane chce przysw oić i 
utrw alić. P otrafi, z  uporem  godnym  lepszej spra
w y, w ypytyw ać godzinam i o jakąś drobnostkę, 
dopóki na sw ój sposób je j n ie pojm ie i n ie  uzna, 
że  już „w ie” .

Przechodząc stopniow o od najbliższego otocze
nia i rzeczy w idzianych na co dzień, dotykanych  
i b liskich do spraw przerastających jeg o  pojm o
w anie — wzdraga się in stynktow nie przed w ew 
nętrzną zgodą na to  iż  proces poznania przebiega  
stopniow o i długofalow o. Ono chciałoby „już”  
i „zaraz” .

Ileż zależy tutaj od cierp liw ości i um iejętności 
rodziców  i w ychow aw ców  — czasem  całe  przy
szłe ży c ie  w ytyczone przez nabyte w  dzieciństw ie  
cech y  charakteru. A le jednocześn ie, jakżeż to  
ogrom ne i  w ażne pole do działania, jakaż  
wdzięczna rola kształtow ania przyszłego czło
w ieka.

Wielu ludzi n ie docenia tego. W yznają pogląd, 
iż dziecko „nauczy się”  sam o, sam o ,,zrozum ie” , 
samo „będzie w iedziało” . N ic bardziej szkodliw e
go niż tak ie m niem anie, dziecko bow iem  pozo
staw ione sam em u sob ie n ie  pozostaje w  jakiejś  
izo lacji, lecz przejm uje przypadkow e i n ie  zaw 
sze słuszne opin ie I postaw y szerszego — i nie 
zawsze najlepiej predestynow anego do w ychow y
wania — otoczenia.

W bloku w  którym  m ieszkam  jest dużo dzieci. 
Szczególn ie zain teresow ały  m nie trzy dziew czynki 
w w ieku p ięć oraz pięć i pół roku. D w ie z nich  
baw iły się  zaw sze razem , ta trzecia krążyła jakoś 
bokiem , zaw sze sam a. D ziew czynki okazyw ały  
sobie jaw ną nieprzyjaźń, choć jak  pam iętam , 
kiedyś było inaczej. P ew n ego  dnia, byłem  św iad
kiem  iście karczem nej aw antury. D ziew częta  
obrzucały się  w yzw iskam i. „N ierozłączki” w y stę 
p ow ały  so lidarn ie, a „ta trzecia” n ie  pozostaw ała  
im dłużna. Przechodząca w łaśn ie jakaś pani w 
średnim  w ieku, zatrzym ała się  i zapytała oburzo

na: „D ziew czynki skąd w y  zn acie  tak ie  słow a?” . 
Zupełnie n ie  stropione odpow iedziały: — W szy
scy  tak  m ów ią! — A leż to  nieładnie! — pouczyła  
pani. — Też coś! — zaw ołała najstarsza z dziew 
cząt. O dbiegły nieco dalej i  z  bezpiecznej od le
głośc i, tym  razem  już solidarnie, sk ierow ały  atak  
w  stronę nieproszonej in terw entk i. B y ły  uszczę
śliw ione, gd y  ta zdenerwowana* zaczęła na n ie  
krzyczeć i odpow iadały jej słow o za słow o.

N ie są to bynajm niej dzieci z tzw . „m arginesu  
społecznego” lecz odw rotn ie rodzice ich  są do
brze sytuow ani i w ykształceni, ty le  ty łk o , iż  w y
znają zasadę „naturalnego w ychow yw ania  dziec
ka” — czyli innym i słow y zasadę bardzo w ygod 
ną, puszczenia dziecka sam opas.

N astępnym  razem , podczas kolejnej kłótni 
w trąciłem  się ja , lecz  pom ny dośw iadczenia ow ej 
pani spróbow ałem  innego sposobu. Otóż zapyta
łem  tonem  w ielk iego  zainteresow ania (licząc na 
to, że m i odpow iedzą, gdyż bądź co bądź m iesz
kam y w tym  sam ym  domu) — C iekaw e, dlaczego  
wy się  tak ciąg le  k łócicie  ze  sobą? — Odpowiedź 
była natychm iastow a. Jedna z  „n ierozłączek” 
w skazując na „ tę trzecią” pow iedziała: „Moja 
mama kłóci się z  jej m amą, to ja  się  k łócę z 
nią” . A za ch w ilę  obie strony zaczęły m nie go
rąco przekonyw ać, iż przeciw nik, k iedyś fam  
„nazw ał je  brzydko” . Słuchałem  cierp liw ie. W y
w ody były długie i ob fic ie  upstrzone „w yrazam i” , 
gdyż każda ze stron chciała dokładnie pow tó
rzyć, co to ktoś k iedyś pow iedział: Istna ^py
sków ka” w  m iniaturze!

— Aha, i to d latego n ie  baw icie się  razem?
— pytałem  dalej. Okazało się , że tak. Udałem , 
że się głęboko nam yślam , co wzbudziło zaufanie, 
że traktuję spraw ę pow ażnie, bąknąłem  też coś 
w rodzaju — To bardzo trudne, to n ieła tw o roz
w iązać — itd. — i gdy w reszcie okazało się , że 
w szystk ie stoją i czekają ,w napięciu  co  pow iem , 
w ypaliłem  — Mam sposób żebyście baw iły  się  
razem , ale w y n ie  potraficie tego zrobić. — Obu-



NAKAZ INSTYNKTU SAMOZACHOWAWCZEGO
P rzez pewien okres sukcesy H itlera były 

nie tylko efektem  zorganizowanej siły 
gospodarczej i m ilitarnej, ale też można 

je  było przypisać pewnej dozie szczęścia, ja 
kie posiadał, sprytowi, dobrej znajomości psy
chiki partnerów . W łaściwie wszystkie te 
elem enty razem  składały się na to. co moRli- 
byśmy nazw ać: „szczęściem albo dokładniej: 
„szczęśliwym zbiegiem okoliczności . Bez 
w alki odzyskiwał H itle r jedną pozycję po 
drugiej. P rzekreślił ograniczenia nałożone na 
państw o niem ieckie w  w yniku przegranej 
w ojny rozpętanej przez im perializm  niem iec
ki. Anektował Nadrenię, zagarnął Austrię. 
K łajpedę. Sudety... Rządy europejskie patrzy
ły n a  te poczynania wzrokiem  przerażonego 
królika, k tó ry  wie, że za chwilę zostanie po
żarty, ale strach sparaliżow ał w  nim  naw et 
instynkt .samozachowawczy. A przecież nie 
trudno było przewidzieć, że polityka b ru n a t
nego dyktatora prowadzi do katastrofy. I nie 
trudno  było wspólnym i siłam i zapobiec k a ta 
strofie, gdyby narody i rządy w ystąpiły so
lidarnie. zanim  jeszcze m achina w ojenna III 
Rzeszy n ie została zm ontowana. Gdyby...

Błędów przeszłości nie można naprawić, ale 
błędów tych nie wolno powtarzać. Czy w y
ciągnęliśmy wnioski Iz tragicznej lekcji histo
rii? i i

Faszyzm niemiecki nie został wytępiony 
z korzeniam i. Jesteśm y świadkam i jak  fa
szyzm ten odradza się w NRF, ja k  coraz 
śmielej naw iązuje do zbrodniczych tradycji, 
jak  znowu głosi hasła zaboru ziem sąsiedz

kich i rewizji granic. Przywódca zdecydowa
nie nazistowskiej partii NPD — von Thadden 
głosi m. in.

— Naród nasz ma praw o określać swój los 
według w łasnej woli. Odrzucamy uznanie „re
aliów" w  postaci kom unistycznych zdobyczy 
z 1945 r.

— Rabunek ziem poniemieckich i podział 
Niemiec to części aktu przemocy. Każda re
zygnacja jest zdradą interesów  narodu nie
mieckiego...
|
— N ikt nie ma prawa... zrezygnować z rosz
czeń do Sudetów.

— N ikt nie m a praw a... zrezygnować z rosz
czeń do Niemiec wschodnich.

P rogram  von Thaddena zagraża wyraźnie 
narodowi polskiemu, narodowi czeskiemu. 
Związkowi Radzieckiemu i ogólnemu bez
pieczeństwu europejskiem u. Sytuacja wyma
ga więc, byśmy tym ściślej zwarli szeregi. 
Instynkt samozachowawczy wymaga, byśmy 
budowali siłę. by nie pow tórzył się rok 1938 
i 1939. Żaden nowy Hitler, żaden nowy von 
Thadden nie może liczyć na bezkarność, nie 
może — ani przez chwilę mieć nadziei, że 
będzie mógł państw a socjalistyczne „brać za 
gardło pojedynczo". Świadomość sytuacji i

świadomość istniejącego zagrożenia wymaga 
szczególnej czujności od wszystkich narodów 
i od wszystkich rządów państw -członkow - 
skich Układu W arszawskiego. Nakazuje usu
w anie wszelkich sił. k tóre — pod takim  czy 
innym  pozorem — godzą w  sojusz i w jed 
ność obozu socjalistycznego.

Oto co na ten tem at mówił p rem ier J . Cy
rankiew icza:

„Jedność obozu socjalistycznego jest w  tej 
chwili najw iększym  nakazem  ogólnosocjali- 
stycznej i polskiej racji stanu. Powiedzmy 
sobie, że gdyby była ta  jedność, gdyby nie 
poczynania grupy chińskiej — Mao Tse-Tun- 
ga, to im perializm  am erykański nie odważył
by się nigdy na aw anturę w ietnam ską.

B rak jedności tworzy lukę, w którą im pe
rializm  w kracza natychm iast. To dośw iad
czenie m a głęboką wymowę i powinno być 
lekcją dla wszystkich krajów  socjalistycznych 
na przyszłość, a przede wszystkim dla k ra 
jów  socjalistycznych w  Europie.

Je st rzeczą jasną, że każdy k ra j i każda 
partia  kieruje się interesam i narodowym i i 
stosuje się do specyfiki narodowych w arun 
ków. Lecz w obozie socjalistycznym istnieje 
nadrzędna rac ja  stanu w  postaci wspólnego 
interesu wszystkich sił rewolucyjnych i 
narodowowyzwoleńczych na świecie. Ten 
in teres wymaga aby umieć zharm onizować 
politykę każdego k ra ju  i każdej partii z in 
teresem  socjalizm u jako całości św iatowej. 
Nasza p artia  była i jest konsekwentnym

K R W A W A  
W O J N A

A gresja amerykańska w Wietnamie 
i agresja izraelska przeciwko państwom  
arabskim przyciągają uwagę ludzi tak. 
że częstokroć zdają się nie dostrzegać 

tragedii, która rozgrywa się w  Afryce. Woj
na Nigerii przeciwko plemieniu Ibo, które
— aby ustrzec się przed masakrą — ogłosiło 
zerwanie wszelkich związków z Nigerią 
i proklamowało utworzenie niepodległej re
publiki Biafry, powoduje wyjątkowo dużo 
ofiar i cierpień. Siły są nierówne: ludność
Nigerii liczy 40 milionów, ludność Biafry — 
15 milionów. Nigeryjskie wojska federalne są 
zaopatrywane obficie w broń i w środki 
transportowe przez państwa europejskie, w 
szczególności przez Wielką Brytanię. Woj
skom biafrańskim brakuje nowoczesnej bro
ni, ponieważ Biafra nie posiada dewiz na 
zakup.

Od stycznia 1966 r. zginęło 200 tysięcy 
Biafrańczyków. Wielu z nich zostało zamor
dowanych.

Po pogromie w 1966 r. schroniło się 
W Riafrze ponad 2 miliony łbów mieszka

jących poprzednio w  innych prowincjach N i
gerii. Znaleźli pomieszczenie a rodzin w 
zamkniętych szkołach, w  domach misyjnych. 
Liczba bezdomnych uciekinierów powiększa 
się z dnia na dzień. Ibowie uciekają ze 
swych wiosek w chwili wkraczania wojsk 
nigeryjskich. Nędza powiększa się z każdym 
dniem.

W tych warunkach losy wojny są w  zasa
dzie przesądzone. A jednak Biafra ciągle 
Walczy... Biafrańczycy wykazują niezwykłe 
męstwo. Walczy cały naród. Kobiety przy-

Transport broni



rzecznikiem takiej polityki, czego wyrazem 
było stanowisko, jak ie zajęliśm y na naradach 
konsultatyw nych w Budapeszcie, przygotowu
jących św iatow ą naradę partii kom unistycz
nych i robotniczych w  Moskwie.

Umiejętność zharm onizow ania narodowej 
racji stanu każdego państw a socjalistycznego 
z rac ją  stanu całego obozu — jest nie tylko 
nakazem  in ternacjonalizm u proletariackiego. 
Je st także nakazem  instynktu  samozacho
wawczego, żeby nas nie próbowano brać za 
gardło pojedynczo, żeby nie wychwytywano 
z naszego obozu ogniw najsłabszych i żeby 
potem nie rzucano w  nas tym  ogniwem.

Im perializm  tylko czyha na najm niejszą 
lukę w naszym froncie, aby w  :r'ą w targnąć. 
Potężny apara t wojny psychologicznej działa 
na pełnych obrotach, na trzy zm iany — 
audycje radiow e i inne katr.jen ie — aby 
wzniecić zam ęt ideologiczny w naszych sze
regach i przeniknąć na tyły naszego frontu...

Dlatego ślemy do wszystkich krajów , do 
naszych sąsiadów słowa solidarności z tymi 
siłami, k tóre walczą i v. i czyć będą o u trzy
m anie jedności obozu socjalistycznego, jed 
ności, k tó ra  jest zarazem spraw ą ideologii, 
jak  i bezpieczeństwa r n ie g o  narodu i in 
nych przed zagrożeń /  n  ze strony m ilita- 
ryzmu zachodnionienv’eckiego.

Na odcinku umocnienia kierowniczej roli 
partii i umocnienia dyscypliny. W zakresie 
stosunków między krajam i socjalistycznymi 
i partiam i komunistycznymi wymaga zacieś
nienia łączących nas więzi i strzeżenia jed 
ności jak  źrenicy oka.” (w)

Józefina 
Baker

ciągu trzydziestu  lat królowała w  m usic- 
y y  hallu. Czarna śpiewaczka, o k tó re j p i

sały gazety całego św iata. Jeszcze obecnie 
je j  w ys tęp  (ma 62 lata) w itano z  n ie zw y k ły m  
en tuzjazm em . — G dy byłam  m ałą d z iew 
czyn ką  — w spom ina B aker  — m a tka  brała 
m n ie  ze sobą do pracy. B yła  praczką u bia
łych  ludzi. P rzez okno  oglądałam  bawiące 
isię białe dzieci, ale n ie  m iałam  praw a pójść 
do nich i  bawić się razem .

B yło  to w  St. Louis w  stan ie  M issouri w  
Stanach Z jednoczonych.

—  U wielbiałam  w ów czas kró lów  i królo
we. Pragnęłam  ich ujrzeć. Po nocach naw et 
śn iłam  o królach.

M ając piętnaście lat Józefinai porzuciła  
S t. Louis i została tancerką. W 1925 r. ra
zem  z  trupą m urzyńską  p rzyb yła  do P ary
ża. Była p iękna  i w spaniale tańczyła  — 
odtąd sława je j rosła. W idzia ła  kró lów  i k ró 
lowe. I sama była  królow ą w  kró lestw ie  
sztuki... A le n ie  zapom niała upokorzeń dzie
ciństw a. N ie zapom niała w ie lk ie j śpiew acz

wdziały mundury policyjne: kierują ruchem, 
pilnują porządku. Kilka razy w  tygodniu — 
ludność cywilna bierze udział w  „przeczesy
waniu” kraju. W akcji tej uczestniczy pięć 
milionów mieszkańców. Ma ona na celu w y
krywanie szpiegów nigeryjskich i dywersan- 
tów.

Wojska biafrańskie zaopatrują się w  broń 
u swoich przeciwników. Ponadto produkuje 
się w  kraju broń — można rzec — sposobem 
chałupniczym.

Mieszkańcy wykazują przy tym niemałe 
zdolności i zmysł wynalazczości. Nie jest to 
jednak nowoczesna broń, którą posiadają 
wojska federalne Nigerii.

Determinacja jaką wykazują Biafrańczycy 
rodzi się zapewne i ze świadomości, że po 
przegranej czeka ich masakra. Dlatego nie 
poddają się. Dziesiątkowani z broni maszy
nowej i z powietrza trwają na wyznaczonych 
pozycjach do ostatniego tchu. — Będziemy 
się bić — mówią — dopóki nie uzyskamy nie
podległości. W szeregach armii lub w  party
zantce.

... Zamieszczone zdjęcia zostały wykonane 
przez fotoreportera belgijskiego G. Carona. 
Caron oglądał wojnę w  Wietnamie i agresję 
izraelską, a jednak twierdzi, że bardziej nie
ludzkiej, bardziej dzikiej wojny — jak ta, 
która toczy się w  Afryce — nie widział.

k i  m u rzyń sk ie j Bessi Sm ith , k tó ra  zm arła w  
n iedostrfk u . Z tych  bolesnych w spom nień  
zrodziło się pragnienie pojednania ras. 
Sw o je  oszczędności B aker pośw ięciła „przy
branym  dzieciom". Ma ich dwanaście. Są  
dziećm i z  A lgieru, W enezueli, W ybrzeża  
K ości Słoniow ej, z  Japonii, Finlandii, Korei, 
Izraela, K olum bii, z  Europy i z  A fry k i. Dzie
ci pozbaw ione rodzin tw orzą jedną rodzinę 
połączoną w ęzłam i miłości. M ają być p rzy 
kładem , zctchętą i dowodem , że  n ie  kolor 
sk ó ry  decyduje . nie uprzedzenia  rasowe...

Ranni po przejściu czterech kilometrów padli przv droilzc na próżno wzywając pomocy



UWAGA, maki!
Czy widzieliście kiedykolw iek 

pole kw itnących  m aków ? 
Niewiele upraw nych roślin 

dorów nuje im urodą. Spore, bia- 
łoliliowe kw iaty, o sztywnych, po
łyskliwych płatkach wdzięcznie 
pochylają swoje korony w  pro
m ieniach letniego słońca. Widok 
piękny, trudno zaprzeczyć. Ale 
gdy zw abiony nim  przechodzień 
zbliży się do zagonu, poczuje 
dziwnie niemiłą, gorzkawą woń 
płynącą z kw ietnych kielichów.

O tym, że sok m leczny zbiera
ny z nadciętych, niedojrzałych 
torebek m aku lekarskiego koi 
głód i ból, pogłębia sen i podob
nie jak  alkohol, w praw ia w do
bry hum or wiedziano dawno przed 
nową erą. P iękne kw iaty  m aku 
w yrastały  n a  wzgórzach i stepach 
Azji M niejszej, na B ałkanach i 
Półwyspie P irenejskim . W łaśnie 
mieszkańcy tych krajów  pierw si 
nauczyli się wykorzystywać nie
zwykłe właściwości te j rośliny 
dla przygotowywania specyfików 
działających uspokajająco, nasen
nie lub  przeciwnie — podniecają
co.

Do Indii, Indochin i Chin — 
opium  — bo o nim  tu  mowa — 
dotarło znacznie później. Zaw ęd
rowało zresztą do w ielu innych 
krajów  św iata, niosąc ze sobą 
m ęczarnie i zagładę. Ponieważ 
jednak  na jakiś czas narkotyk 
ten daje ukojenie i pozwala za
pomnieć o troskach i kłopotach, 
ludzie słabi płacili ostatnie gro
sze, byleby tylko móc chociażby 
na krótko pogrążyć się w  bło
gim zapom nieniu. H andlarze 
opium  zbijali ogromne fortuny,

a białe m akowe pola zakwitały 
na coraz większych obszarach 
ziemi ,tam  gdzie jeszcze do nie
daw na szum iały zagony kukury
dzy, soi lub  ryżu.

Na początku ubiegłego wieku 
opium zaprezentowało się m iesz
kańcom Europy w nowej, zmo
dyfikowanej postaci. Oto bowiem 
około 1806 roku pew nem u nie
mieckiem u aptekarzow i udało się 
w yodrębnić z opium jego skład
n ik  najistotniejszy. Były to nie
wielkie, bezbarw ne i bezwonne 
kryształki, odznaczające się spe
cyficznym, gorzkim smakiem. 
Działały na ustrój podobnie jak 

4 opium, tylko znacznie silniej. Le- 
4 piej od niego koiły ból, szybciej 
4 sprowadzały sen. W łaśnie dlate- 
4 go nazw ano je  — od Morfeusza 
> — mitycznego greckiego bóstwa 
4 w ładającego snam i — morfiną.
f  Różne gatunki opium zaw iera- 
f  ją  od 3 do 23 procent morfiny, 
f  Obliczono, że już 0,005 gram a 
f  m orfiny oddziaływa na ustrój 
f  ludzki, 0,05 gram a wywołuje eięż- 
f  kie zatrucie, a 0,2 gram a jest 
J daw ką śm iertelną. M aksym alna 
J ilość morfiny, którą wolno jedno- 
J razowo zaaplikować osobie do- 
'  rosłej wynosi 0,03 grama, a w  
'  ciągu doby nie więcej niż 0,1 gra- 
1 ma. Początkowo m orfinę zażywa-
* no w  postaci proszku lub  napo- 
 ̂ ju, ale w  połowie ubiegłego stu- 

f  lecia, po wynalezieniu strzykaw -
* ki, zaczęto w strzykiw ać ją  do- 
\  żylnie, domięśniowo lub podskór- 
a nie.
4 Z biegiem czasu przekonano 
4 się. że przytoczone wyżej zasady

daw kow ania morfiny, dotyczą J 
wyłącznie osób. które stosują ją  1 
pierwszy raz. Ludzie, dłuższy czas i 
zażywający ten specyfik, reagu- i 
ją  na niego zupełnie inaczej, i 
Ustrój bowiem bardzo szybko i  
przyzwyczaja się do morfiny. Aby J 
w ięc działała, trzeba stosować i  
ją  w  coraz to większych por- i 
cjach. Zdarzały się wypadki, gdy i  
10 gram ów  m orfiny na dobę, j  
przynosiło chorem u tylko krótko- i  
trw ałą  ulgę, chociaż skądinąd ta - J 
ka ilość może zabić dziesięcioro J 
zdrowych ludzi. J

Lecznicze właściwości opium J 
wykorzystywano z daw ien daw - i  
na. 1 im  większe postępy czyni- a 
ła  medycyna, tym  częściej sięga- i  
no po ten narkotyk, chociażby i  
dlatego, że niezawodnie uśm ierzał i  
ból. Jeszcze szersze zastosowanie i  
znalazła m orfina, k tórej daw ko- i  
w anie było znacznie łatw iejsze, ł  
M orfina działa już po 10-15 m i- i 
nutach po zastrzyku dożylnym i ; 
po 30 m inutach, gdy w strzykuje J 
się ją  domięśniowo lub podskór- \  
nie. Znieczulenie trw a od 3 do 5 J 
godzin. N ajsilniej działa m orfina J 
n a  ośrodkowy układ  nerw ow y i 1 
na jego organ najwyższy — 
mózg. Pod jej w pływem  chory j, 
przestaje odczuwać ból. Chociaż | 
nie jest to całkiem  ścisłe określe
nie. M orfina znieczula w  sposób I 
szczególny. Pod je j w pływem  J 
zm ienia się stosunek chorego do 1 
bólu, znika niepokój. Chory spo- J 
kojniej, z pew nym  dystansem  * 
trak tu je  swój stan. Przy tym  — Ji 
co je s t szczególnie ważne — m or- Ji 
fina łagodzi także cierpienia spo- (ji 
wodowane ciężkimi psychicznymi (|i 
urazam i. i

N ie przeceniajm y jednak  tego d1 
środka, bowiem jego zalety nie # 
kom pensują ogromnych wad. 4 
Owszem, uspokaja, koi cierpienia 4 
fizyczne i psychiczne, pogrąża w  4 
błogim półśnie. Ale przynosząc 4 
ukojenie sta je  się najgorszym  4 
w rogiem . Pew nego dnia chory 4 
zaczyna odczuwać niepoham ow a- f  
ny pociąg do zbawiennego le -  f  
karstw a. O dtąd nie może obyć f 
się bez niego. M arzy o nim, do- \ 
m aga się go u lekarzy. Co gor- i  
sza, stosowane dotąd daw ki są J 
już n iew ystarczające. Aby lek  f  
działał, spełniając dotychczasową i  
rolę, trzeba aplikować coraz 
w iększe porcje. A  dzieje się  ta k  (I 
już po upływ ie 2-3 tygodni re -  (I 
gularnego stosow ania m orfiny. 4 

Teraz, jeżeli chory nie otrzym a < 
w iększej porcji m orfiny, zostanie 
skazany na piekielne katusze. < 
P ierw szy ich objaw  — to  k u r-  < 
czowe ziewanie, później a tak  f 
kaszlu  i kichania, aż do zimnych 
potów . W głowie dokuczliwe u- 
czucie .ciężaru, co jakiś czas ca- 
łym  ciałem  w strząsają drgaw ki, r  
a z oczu płyną łzy, k tórych  w  f 
żaden sposób n ie można po w - <* 
strzym ać. N astępuje ogólne roz- I1 
regulow anie w szystkich funkcji 
ustro ju  z sensacjam i żołądkow y- (' 
m i i zaburzeniam i snu w łącznie. I1 
Z jaw ia się i stopniowo potęguje (• 
nieznośne uczucie niepokoju.  ̂
Chory ogarnięty n iepoham ow a- 4 
nym  lękiem, zakatarzony, kasz- 4 
lący, spocony m iota się bezrad- ł1 
nie. Pomóc m u może ty lko jedno l1 
i— m orfina. Aby otrzym ać ten 
zbawienny lek nieszczęsny zrobi 
wszystko. Będzie błagać na kola- 4 
nach, poniżać się, przym ilać i 
przypochlebiać. A gdy to  nie po- (• 
może, gotów je st oszukiwać, (• 
kraść, zdradzić najśw iętszą ta -  
rjemnicę, sprzedać siebie i swoich 
najbliższych. Je s t zdolny do n a j
w iększego przestępstw a, może też <1 
popełnić sam obójstwo. 4

M orfina należy do najn iebez
pieczniejszych narkotyków .
Szczególnie szybko prow adzi do 
degeneracji, w yniszczenia fizycz
nego i psychicznego. A taku je 
p rzede w szystkim  układ odde- 
ichowy. U stró j otrzym uje coraz 
m niej tlenu, a n iedostateczne 
w ydalan ie  dw utlenku w ęgla po- 
igłębia głód tlenowy. To z kolei 
osłabia czynność serca. S topnio
w o  ulegają zatruciu  narządy  w y- 
dziełnicze i cały ustrój. Tw arz 
(morfinisty je s t b lada i zniszczo
na. Ź renice z reguły zwężone, nie 
większe niż łebek szpilki. Włosy 
suche, rzadkie, jak  by  posypane 
popiołem , w cześnie siw ieją. P a 
znokcie łam liw e, bez połysku. 
Ciało wychudzone, a skóra  zwiot
czała Chód chw iejny, niepew ny, 
oddech ciężki. Osoby do tknię te  
tym  nałogiem spraw iają  w raże- 
mie ciężko chorych. O ile  zanik 
sił fizycznych jest dokuczliw y 
dla sam ego m orfin isty , to zm iany 
w  jego psychice za truw ają  życie 
otoczeniu. M orfinista bowiem nie 
in te resu je  się  niczym, nie czuje 
za nic odpowiedzialności, zanied
b u je  p racę  i w cześniej czy póź
n ie j s ta je  się pasożytem  u trzy 
m yw anym  przez rodzinę. M orfi- 
nizm je s t uleczalny, chociaż k u 
ra c ja  n ie  należy do łatw ych. 
Rzecz jasna im w cześniej roz
pocznie się  ją , tym  lepsze są ro 
kow ania.

M orfina przez długie la ta  u - 
kryw ała sw oje zdradzieckie 
właściwości. Dopiero w  czasie 
w ojny francusko-prusk ie j w  1870 
ro k u  zaczęto m ówić o niej. W 
tym  czasie lekarze chcąc uchro
nić swoich pacjen tów  od bólu 
szeroko stosowali m orfinę jako 
środek  znieczulający. K atastro 
fa ln e  sku tk i dały  o sobie znać 
nieomal błyskawicznie. Dopiero 
te  dośw iadczenia s ta ły  się sygna
łem  ostrzegawczym.

Nieco później, rw roku 1883, 
w yprodukow ano z m orfiny he- 
iroinę. Nowy specyfik  działał 
szybciej i dłużej niż m orfina, ale 
też powodował odpowiednio 
w iększe szkody. Toteż obecnie w  
w ielu  k rajach , m iędzy innym i i  
u nas, nie używa się jej w  m e
dycynie. A jednak  w  niek tórych  
k ra jach  kapitalistycznych,
w brew  oficjalnym  zakazom, he
ro ina  należy do artykułów  p rzy 
noszących najw iększe zyski. 
G łów ne p lan tac je  m aku  le k a r
skiego znajdu ją się w  Azji. N ie
legalne laboratoria, w  których 
z soku mlecznego p roduku je  się 
heroinę — w  k ra jach  zachodnio
europejskich. „Zaopatrzeniow
cy ” n ieustannie dostarczają su 
row ce dla produkcji, a „ekspedy
torzy” rozprow adzają gotowy to 
w ar Z ajm ują się  tym  św ietnie 
zorganizow ane gangi, czerpiące 
ogrom ne zyski ze sw ej szkodli
w ej działalności. Białoliliowy 
k w ia t m aku m a  dw ojaką postać. 
D la jednych oznacza ciężką cho
robę i śmierć, dla innych •— bo
gactwo.

K R Y S T Y N A



by pasażer

mógł spać spokojnie...
N ajpierw — informacja...

— Proszę pani, kiedy odchodzi 
nocny pociąg osobowy do Jeleniej 
Góry?

Potem  — kasa...
— Poproszę drugą klasę osobowy do J e 

leniej Góry...
W międzyczasie zaczepia się każdego 

osobnika w  m undurze kolejow ym , aby się 
upew nić czy rzeczywiście pociąg do Jeleniej 
Góry odchodzi o tej godzinie, k tóra i na 
zew nątrz dw orca i w ew nątrz na bardzo w i
docznym rozkładzie jest uwidoczniona — 
choć nie każdy człowiek w m undurze kole
jowym zna rozkład na pamięć.

Ale wreszcie m egafonistka zaszczebiocze:
— Pociąg osobowy do Jeleniej Góry przez 

Koluszki. Częstochowę, Opole stoi na torze 
przy peronie drugim. Planow y odjazd po
ciągu godzina dw udziesta trzecia szesnaście. 
Powtarzam...

K ontakt wielomilionowej rzeszy pasaże
rów  z koleją ogranicza się do uzyskania in 
form acji o godzinie odejścia pociągu, naby
cia biletu i upew nienia się, na który tor po
ciąg podstawiono. Pasażer w siada i... jedzie, 
nie zastanaw iając się absolutnie nad tym, 
jak i olbrzym i aparat ludzki uruchom ił, po
zbaw ił snu w  momencie sta rtu  pociąg i^  a 
naw et grubo wcześniej, ilu  ludzi obciążył 
odpowiedzialnością za swoje bezpieczeństwo, 
wygodę, ciepło, czystość w wagonie i pun 
k tualny dojazd do stacji docelowej.

Bowierfi przeszło sto lat tem u minęły cza
sy, kiedy do zawiadowcy stacji przyjechał 
lokaj pana hrabiego X. Y. żeby powiedzieć:

— Panie zawiadowco, pan hrab ia m a za
m iar odjechać tym  pociągiem...

I pociąg czekał na pana hrabiego godzinę, 
dwie, a naw et dłużej.

Dziś natom iast naw et pociąg specjalny dla 
członków rządu musi odejść punktualnie i
0 właściwej godzinie musi m inąć każdą 
stację na wyznaczonej trasie, bo „depczą 
m u po piętach”, inne, następne pociągi n ie 
m niej ważne, gdyż m ają zbiorowe im ię: „ży
cie gospodarcze”.

Tak więc nasz dzisiejszy pasażer nigdy 
nie jest tak  doniosłą figurą, aby pociąg na 
niego czekał, nie m niej jednak jest figurą 
bardzo ważną. Dla niego bowiem najtęższe 
mózgi kolejowe biedzą się dwa razy do ro
ku nad rozkładem  jazdy, w który wbito ten 
pociąg. Wbito — inaczej tego nazw ać nie 
można i pasażer, który w dniu 30 czerwca 
sobaczy na czym św iat stoi, że dyrekcja 
kolei nie uruchom iła bodaj piętnastu dodat
kowych pociągów nad morze i z dziesięciu 
w  góry — w ydaje sobie świadectwo, że o 
pracy aparatu  kolejowego nie ma zielonego 
pojęcia.

Żeby sobie plastycznie ten apara t uzm y
słowić, wyobraźm y sobie dziecinną kolejkę 
z kilku wagoników, a nad n ią nie dziecko, 
ale co najm niej tatusia, o ile to osobnik tęgi
1 postawny. W tedy dopiero uzyskam y w ła
ściwą proporcję ludzi-rąk, ludzi-mózgów, 
urządzeń pomocniczych, sygnalizacyjnych, 
rezerwowych, aw aryjnych, kontrolnych i... 
pasażera, którego kłopoty powinny się skoń
czyć w momencie gdy pociąg ruszył.

Pasażer powiesił m arynarkę na haku, bu
ty zdjął, podłożył gazetę pod nogi, a  ukoły
sany stukotem  kół — usnął.

I m a  p r a w o  s p a ć  s p o k o j n i e ,  b e z 
p i e c z n i e j  n i ż  w e  w ł a s n y m  d o m  u...

Ma praw o spać, bo wagonownia stacji 
m acierzystej spraw dziła stan  techniczny w a
gonu i wagon ten nie rozleci się w  drodze, 
jak  to w  roku 1931 rozleciała się w arszaw 
ska dorożka pod m ecenasem  Kaftalem .

Ma praw o spać, bo za niego czuw ają ener
getycy z Zarządu Trakcji, którzy troszczą

się o dostawę prądu elektrycznego, porusza
jącego lokomotywę, jak  i p rądu zapalające
go po drodze setki św iateł sygnalizacyjnych, 
urucham iającego dzwonki n a  przejazdach, 
buczki, syreny, telefony...

Ma praw o spać spokojnie, bo najm niejsze 
odchylenie szyn w ykryją precyzyjnym i apa
ra tam i geodeci kolejowi, usta lą  przyczyny 
odchylenia inżynierow ie z Zarządu Drogo
wego i usuną, zanim  nasz śpiący pasażer po 
tym  torze przejedzie. Zarząd Ruchu i Zarząd 
Zabezpieczenia Ruchu i Łączności c z u w a  
nad  tym, aby pociąg z naszym  pasażerem  
w  skarpetkach był bez przerw y w  polu w i
dzenia ludzi, do których należy dopilnow a
nie, aby pasażer i jego bu ty  o właściwej go
dzinie m inęły Pruszków, Żyrardów  czy K o
luszki.

Istn ieje jeszcze wiele służb kolejowych, 
k tóre c z u w a j ą  nad naszym  pasażerem , 
ale nie są urucham iane, o ile pasażer wy
pełnił swoje obowiązki względem kolei, to
znaczy:

— wykupił bilet i
—- urządzeń kolejowych nie niszczy, nie 

psuje, nie zanieczyszcza i nie nadużywa.
Poza tym — jeśli jest względnie zdrów i 

w drodze nie ulegnie wypadkowi.
W pierwszym wypadku, jeżeli okaże się, 

że pasażer o tak  spokojnym  traw ien iu  ma 
nieczyste sum ienie i np. jedzie bez w łaściw e
go biletu  — konduktor, niekiedy wespół z 
kontrolerem  spisuje protokół i odsyła do 
B iura K ontroli Dochodów, które przeęiw  
„gapowiczowi” w draża postępow anie egze
kucyjne. a jak  to powszechnie wiadomo „z 
koleją n ik t nie wygrał"’. W drugim  wypadku 
tenże konduktor wzywa Straż Ochrony Ko
lei, k tó ra  stosownie do rozm iarów  w ykro
czenia łupi gościa doraźnym  m andatem  lub 
naw et — oddaje w  ręce MO czy prokuratora.

W trzecim wreszcie w ypadku w ystępuje 
na arenę kolejow ą służby zdrow ia (która 
m a znacznie lepszą opinię niż społeczna 
służba zdrowia) — ra tu je  pasażera, a w resz
cie, jeżeli wypadek zdarzył się z winy kolei
— oprócz leczenia wchodzi w grę ubezpie
czenie.

No, ale Zarządy i podległe im na trasie  
Oddziały: Wagonów, Trakcji, Ruchu. Drogo
we, Zabezpieczenia R uchu i Łączności czy 
Służby Zdrow ia — to są jak ieś bądź co 
bądź oddzielne piony, z k tórych każdy od
pow iada za swój odcinek pracy. Ta odpowie
dzialność jest pozornie znikom a przy no r
m alnym , bezaw aryjnym  ruchu  pociągów, 
przy rzetelnym  (o innym  nie może być m o
wy!) w ykonyw aniu obowiązków. To coś ta 
kiego jak  praca kasjera: jeżeli rapo rt dzien
ny zgadza m u się co do grosza — k asjer 
nie zasługuje- na żadną pochwałę.

Ale nagle — czerw ony sygnał — pociąg 
stanął... S tacja? Nie To jest ta k  zwany 
.Szczerempol”, w k tórym  pociąg stanąć nie 

powinien.
Jeżeli okaże się, że przeszkoda ma cha

rak te r  długoterm inow y bo np. — woda pod
m yła to r — do głosu dochodzą dyspozyto
rzy. Ich praca codzienna, przy absolutnie 
bezaw aryjnym  ruchu  pociągów osobowych i 
tow arow ych — to nie je s t coś. co m ożna by 
opisać w grubym  tomie, tym  bardziej tru d 
no zobrazować ją  w  krófkim  artyku le . Z 
W ydziału K om unikacji Politechniki W ar
szaw skiej przychodzą do dyspozytorni inży- 
nierow ie-stażyści, którzy po roku  pracy  
jeszcze nie zawsze o rien tu ją  się w  cało
kształcie  zagadnień, zbiegających się w dys
pozytorni. Trzeba wziąć pod uwagę, że w 
stosunku do okresu przedwojennego cztero
kro tn ie zwiększyła się liczba przewożonych 
pasażerów, a ty lko o 25 proc. zw iększyła się 
liczba wagonów  osobowych, czterokrotnie

wzrosła m asa przewożonych towarów, a ty l
ko o 50 proc. w zrosła liczba wagonów to 
warow ych.

I w  raz ie  takiego w ypadku — dyspozytor
nia główna i podległe jej dyspozytornie s ta 
cyjne — m uszą przerzucić c a ł y ruch pocią
gów inną trasą, gdzie przecież norm alnie też 
jakieś pociągi idą.

Ale to naszego pasażera nie obchodzi.
W imię spokoju tego pasażera nie śpi cza

sem i naczelny dyrek to r okręgu, k tó ry  nie 
jest jakąś tam  niew ielką figurą, skoro pod
lega m u arm ia pięćdziesięciu k ilku  tysięcy 
ludzi, rozsypanych na teren ie pięciu w oje
wództw. Ze swego selektora telefonicznego
o w ym iarach  sporej lodówki może on za 
jednym  naciśnięciem  guzika połączyć się z 
każdym  new ralgicznym  punktem  swego go
spodarstwa...

Jednym  słowem olbrzym i sztab ludzi czu
w a nad tym , aby naszego pasażera obudził 
dopiero konduktor na stacji docelowej:

— Jelenia Góra, proszę pana, dalej nie 
jedziemy... — ogłasza czowiek, k tóry  rów 
nież nie spał przez k ilkanaście godzin.

I pasażer w ciąga buty, zbiera sw oje k la - 
m oty, ziewa i w ychodzi na peron, gdzie 
śm ieją się do niego grządki i raba ty  kw iato 
w e (również ko lejarskim  w ysiłkiem  u rzą 
dzone), k tó re  chcą m u dać do zrozum ienia, 
że życie jest piękne, naw et w tedy, gdy m u 
si się podróżować.

Ale w  999-u w ypadkach na tysiąc nasz 
pasażer an i przez sekundę n ie pom yśli o 
tym, i 1 u ludzi n ie  spało tej nocy, aby on 
mógł spać.

Bo i dlaczego m iałby się tym  kłopotać?
Czyż nie zapłacił za b ile t???

JADW IGA PIECHOCKA

W  dniu Ludowego Święta 

tym, którzy „żywią i bronią '  

pomyślności i sukcesów życzy

R e d a k c j a
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Porady

zielarskie
ODPOWIEDZI CZYTaNIKOM

J ak dotychczas najw iększe za
interesow anie naszych Czytel

ników  wzbudził artykuł z n ru  7 o 
gośćcu czyli reum atyzm ie. Oka
zuje się jednak, że nie wszyscy 
nasi Czytelnicy czytają uważnie 
nasze pismo, choć niektórzy na 
w stępie zaznaczają, że są stały
mi czytelnikami.

Dlatego też muszę jeszcze raz 
praw ie to  samo odpisać następu
jącym  Czytelnikom: Pani D anu
cie R. z Brdowa, Pani K. Boro
wicz z Poznania, Pani Stanisławie 
D. z Gorlic i Panu Stanisławowi 
T. z Łapanowa.

Gościec i reum atyzm  to jest 
jedna i ta  sam a choroba. Daw
niej nazywano ją  pedogrą albo 
podagrą. Leczenie we wszystkich 
w ypadkach jest tak ie  samo: roz
grzewać m iejsca bolące, „strzy
kające”, czy puchnące, ale nie 
nacieraniem  tylko okładam i np. 
ze świeżo utartego chrzanu (kil
ka m inut! nie dłużej, bo będą 
bąble!), poduszką elektryczną lub 
wymoczeniem w dobrze osolonej 
gorącej wodzie.

Do w ew nątrz stosujem y: Fito- 
lizynę. Reumosan (według przepi
su zawartego na opakowaniu) lub 
inne zioła moczopędne: liść brzo
zy, mącznicy, borówki-brusznicy, 
ziele nawłoci, w  potraw ach se
le r i pietruszka oraz któreś z 
ziół rozgrzewających: kw iat bzu 
czarnego, lipy, rum ianku, liść 
m ięty — zaparzam y np. jedno 
moczopędne i jedno rozgrzewają
ce, łyżkę na szklankę w rzątku i 
pijem y dwa, trzy razy dziennie 
przed jedzeniem  lub w  godzinę 
po jedzeniu.

Ograniczyć należy ilość soli w 
potraw ach, oczywiście również 
ograniczyć ilość papierosów — i 
uzbroić się w  cierpliwość, gdyż 
zioła działają powoli, a gościec w 
nas zbierał przez długie lata.

W niektórych listach jest ska r
ga na dolegliwości sercowe: no. 
cóż? Gościec, jak  powiedział pe
w ien m ądry lekarz — liże stawy, 
a kąsa serce. Jak  się wyleczymy 
z gośćca, to i serce się uspokoi.

Pani Jadw iga K. — nie wiem 
skąd, bo adresu nie podała, a 
stem pel na kopercie jest niew y
raźny choruje od 15 la t i jeszcze 
nie zdobyła się na to, żeby pójść 
do lekarza, k tóry  by ustalił, cc 
to za choroba. Droga Pani! Jak  
można tak  lekceważyć swoje 
zdrowie?!

Pani Zofia S. Katowice-Ligota: 
L ist nieczytelny, a poza tym : że
bym mógł odpowiedzieć — muszę 
znać nazwę choroby, k tórą usta
lił lekarz. Nie chce mi się w ie
rzyć w takie określenie: „nie ma 
dziś sum iennych lekarzy, n ik t mi 
nic nie powiedział, sam a muszę 
zgadywać...” . Zdrowie, proszę Pa
ni to  jest zbyt cenna rzecz, żeby 
je można było załatw ić jednyYn 
listem  do redakcji.

Jeszcze raz więc pow tarzam : 
aby uzyskać poradę zielarską na
leży podać adres, wiek, wymienić 
choroby, k tóre się niegdyś przesz
ło i podać ustaloną przez lekarza 
nazwę obecnej choroby i jej ob
jawy. Dopiero w tedy będę mógł 
podać jakim i ziołami względnie 
jakim i środkam i naturalnym i 
można jeszcze pacjentowi pomóc.

CZ. DRABOWICZ

O DPO W IEDZI 
PRAW NIKA

Pan W. O. — Dąbrowa Górnicza
— z tytułu żyrow ania weksla ży
ran t odpowiada do wysokości ży- 
rowanej sumy. Nie znaczy to 
wcale, że kom ornik od każdego 
żyranta kolejno dochodzi pełnej 
należności z weksla. Jeśli suma 
weksla przez jednego lub obu 
żyrantów  jest zapłacona kom or
n ik  zaprzestaje dalszej egzekucji. 
Żyrantowi ? tytułu zapłaconej 
kw oty za wystawcę weksla przy
sługuje żądanie od niego zwrotu 
zapłaconej za niego sumy. Jeśli

w ystawca weksla (dłużnik) odm a
w ia zapłaty, należy go pozwać do 
sądu o zwrot zapłaconej za niego 
sumy.

*

P an K. R. — Nadolnik — spraw a 
m ieszkania pow inna być uregu
low ana w  testam encie zmarłego, 
aby m iał Pan praw o do końca 
życia korzystać z tego m ieszkania. 
W każdym  razie n ik t nie m a 
p raw a usunąć Pana z tego miesz
kan ia  bez udzielenia m ieszkania 
zastępczego. Jeśli Pan pracował 
dla b ra ta  bez żadnego w ynagro
dzenia m a P an  praw o domagać 
się tego i może P an  w ystąpić z 
odpowiednim  roszczeniem do są
du. W ydaje mi się jednak, że bez 
pomocy adw okata na miejscu, tej 
spraw y jak  i innych sam  nie bę
dzie P an  potrafił załatwić. Doty
czy to zwłaszcza spraw y unie
w ażnienia testam entu. Na nie
ważność testam entu z powodu 
wpływ ania na sporządzenie te 
stam entu  pod wpływem  błędu 
można się powoływać tylko w 
term inie 3 la t od dnia, w  którym  
dowiedział się P an  o przyczynie 
nieważności.

*

Pan S. C. — Czernikowo — za
godziny dozoru w dni świąteczne 
i niedzielę przysługuje uzyskanie 
wolnego dnia od pracy. W braku 
takiego wolnego dnia należy się 
zgodnie z art. 16 ustawy z 18.XII. 
1919 r. o czasie pracy w  przem yś
le i handlu i Zarządzenia M ini
s tra  Finansów  z dnia 17 stycznia 
1951 r. (Mon. Polski n r  A — 11 
poz. 168) wynagrodzenie ze 100 
proc. nadwyżką. Spraw ę talonów 
na węgiel, um undurow ania i je 
go rodzaju regulują przepisy 
wewnętrzne, o których winien
Pan być poinform owany przez 
Radę Zakładową względnie W y
dział Zatrudnienia (personalny).

Pan A. B. — Białystok — upraw 
nienia pracowników studentów  
studiów  dla pracujących do zwro
tu kosztów przejazdu do punktu 
konsultacyjnego norm uje zarzą
dzenie n r 67 Prezesa Rady M ini
strów  z dnia 5 sierpnia 1964 r. w 
spraw ie świadczeń zakładów p ra 
cy na rzecz punktów  konsulta

cyjnych organizowanych przez 
szkoły wyższe (M onitor Polski Nr 
56 poz. 256). Zw rot kosztów prze
jazdu koleją odbywa się tylko w 
ram ach urlopu udzielonego w 
związku z nauką. W razie więc, 
gdy przejazd odbywa się w dni 
wolne od pracy, poza godzinami 
pracy lub w  okresie urlopu w y
poczynkowego zw rot kosztów 
przejazdu pracownikowi nie 
przysługuje. D iety i zw rot za noc
legi nie przysługuje.

Pani F. B. Horodto — siostrze 
przysługuje dochodzenie poniesio
nych s tra t n a  skutek  bezpraw 
nych działań przed sądem. Co do 
należności z ty tu łu  wynagrodze
nia za pracę istotnie należy się 
ono za trzy ostatnie ła ta  za trud 
nienia. Dochodzenie bowiem za
ległości za dłuższy okres uległo 
przedawnieniu.

*

Pan M. K. — Łódź — o tym  czy 
inw alidztwo powstało na skutek 
choroby zawodowej (z ty tu łu  za
trudnienia) decyduje kom isja le
karska dla orzekania inw alidzi 
twa. O ile obwodowa komisja 
lekarska wyda orzeczenie dla 
Pana niekorzystne, przysługuje 
Panu odwołariie do wojewódzkiej 
kom isji lekarsk ie j w ciągu 14 dni 
od dnia doręczenia 'mu orzeczenia 
obwodowej komisji lekarskiej.

Czytelni# A. A. z P iły — pierw 
szym w arunkiem  jest uzyskanie 
przez córkę orzeczenia lekarskie
go, że sta ła się inw alidką I lub
II grapy. Jakie inne dokum enty 
są niezbędne dla wniosku o uzy
skanie renty  rodzinnej i tryb  po
stępow ania w te j spraw ie w inna 

»Pani ustalić w  miejscowym Od
dziale Zakładu Ubezpieczeń Spo
łecznych.

P r a w n i k

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w li
ście do redakcji, a otrzy
masz bezpłatnq poradę 

prawnq.

POZIOMO: 3) przyczyna, 8) Jednostka czasu, 9) składający handlo
wą propozycję, 10) alarm, wrzawa, 11) sąsiad Mauretanii, 12) sprawa 
do załatwienia, 13) słuchacz seminariom duchownego, 14) ma wielkie 
oczy, 17) szwajcarskie „województwo”, 21) słynie ze skąpstwa, 24) 
dowód ubezpieczeniowy, 25) nakrycie głow y  zakonnicy, 26) nie je 
den w  czasie musztry ,28) uździenica bez wędzidła,, 31) wrzyna się w  
ląd, 36) kuzyn sokoła, 37) osłania oko, 38) kość z tyłu klatki pier
siowej, 39) na rybie, 40) roznoszona jest przez komary, 41) załącznik, 
aneks, 42) potrójna korona papieska.

PIONOWO: 1) wysłannik, 2) sąsiadka Libii, 3) przydomek Ateny, 
4) zjednywanie nowych członków, 5) strój maskaradowy, 6) błazen, 
7) nasza pierwsza stolica, 14) w  kościach, 15) zwój, 16) towarzyszy 
sjeScie, 18) rynek starogreckich miast, 19) taniec rodem z Argentyny. 
20) prowadzi do kłębka, 22) apel, 23) w  sieci, 27) stosowanie Środków 
odwetu, 29) samo&ynne urządzenie, 30) kwiat typowy dla Holandii, 
32) bęben z kapeli janczarskiej,* 33) lampa .ścienna, 34) dostojnik 
kościelny, 35) polor, obycie,

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym od daty uka
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka 
nr 22”. Wśród Czytelników, którzy nadeiią prawidłowe rozwiązania, 
rozlosowana zostanie nagroda:

KOMPLET KSIĄŻEK INSTYTUTU 
ROZWIĄZANIE KKZ720W K1 Z STR l t

POZIOMO: Plebania, pu lp it, p r u » , han t le , roM ta. trale, D ttystĄ plenie, tzm 
ra, traf, w dech, obora, rosa, strata, rehabilitacja , ujm a, ru tyna , p titk a , bul
la , arkada, szasalyk. PIONOWO: protest, brak, o a t u n , apetyt, paleta , Para- 
p et, ii*J«ra, traged ia , harm idtr, proces, robota, farm acja, Petrarea, okaryna, 
A libaba, talarek , lib ella , lam pas, sjesta , ukaz.

N agrodę w postaci P O P I E L N I C Z K Ą  w ygrał P.  R Y S Z A R D  MA-  
Ł O L E P 8 Z T .  G lus«yce, W ałbrzych ni, Grzm iąca 51,



dla mamy 
i jej córeczki

TL/t imo, że na ogół dzieci nie m ają en tu - 
zjastycznego stosunku  do now ych  

ubrań, to jednak te  nieliczne, a wśród  
nich głów nie dziew czynk i podobnie jak  
ich m am y  — potrafią szczerze cieszyć się 
z  nowego ciuszka. A co dopiero, gdy ten  
ciuszek  je s t w ierną  kopią m am inej sukni 
tyle, że  w  m iniaturze. Bowiem, m a m y co
raz bardziej upodabniają się do sw ych  
córek pod w zględem  ubrania. Robią, się po 
prostu z  roku na rok młodsze. I  często w i
dząc na ulicy tak ie  m łode dam y nie w ia
domo czy to kroczą dw ie córeczki, czy 
rzeczyw iście m am a i córka. Jeżeli tempo  
„m łodnienia” m am  w  ciągu na jb liższych  
k ilk u  lat nie osłabnie  — być może, że 
dw unasto letn ie  d ziew czyn k i będą w oziły  
w charakterze n iem ow laków  swe własne  
rodzicielki w wózeczkach i becikach .

Jest to oczywiście żart, n iem niej jednak  
zapanowała ogólna m oda na szycie jedna
kow ych suk ienek  dla córeczki i dla m a t
ki. M a to także tę praktyczną zaletę, że  
kupu jąc m ateriał na  własną sukn ię  jest 
go czasem  nieco za dużo i  w tedy m ożna  
uszyć z  niego coś dla dziecka. K to  w ięc  
m oże sobie na to  pozwolić  — m owa oczy
w iście o w iek u  — prosim y bardzo.

Na p ierw szym  zd jęciu  pokazano dw ie  
tak ie  su k ien k i u szy te  z bladoniebieskiej 
w ełenki lub lnianego płótna. C haraktery-

PIĘKNE GARNKI
Ostatnio na naszym rynku pojawiły się 

napraw dę dobre i bardzo ładne naczynia 
kuchenne — jest w  czym wybierać. Ponie
waż przez wiele la t napraw dę dobrych 
garnków  nie było, więc wobec obecnej 
„rewolucji w  garnkach” — jakże pozy
tywnej — w yrosła legenda.

Otóż k ilka la t tem u s tu d en tk a ; K rakow 
skiej Akadem ii Sztuk Pięknych — ku

Rady dobre i praktyczne

żują się przedłużoną odciętą talią, p rzy
k ry tą  dość szerokim  paskiem . Rozszerzaną  
linię spódniczek osiągnięto przez dw ie  
fa łdy  um ieszczone nieco z  boku. Boczne 
zapięcia b luzek ozdabiają dw a guziki z  
błyszczącego m etalu. Suńeżość sukiene-  
czek podkreślają przypinane m a n k ie ty  i 
ko łn ierzyk  z  białej popeliny lub jedwabiu.

Poniew aż jesteśm y zw olennikam i prze
róbek dlatego też polecam y dw ie w ełnia
ne suk ienk i (fot. 2) dla siedm io i  dziesię
cioletnich dziew czynek. Pierwszą, tę 
m niejszą  m ożna przerobić ze spódnicy na
w et dosyć ciem nej np. popielatej flanelo
w ej i rozjaśnić ją  tró jką tnym  karczk iem  
z  w e łny  w  kolorze bladoniebieskim  lub 
krem ow ym . K ontrast m iędzy dwom a bar
w am i m ateria łów  „osłabiamy” pliską w  
jasnoszarym  kolorze.

Sukienkę  d la  starszej dziew czynk i m oż
na przerobić z  jakiejś znoszonej sukn i 
m a m y albo cioci. Model na zdjęciu posia
da reglanowo -wszyte rękaw ki i kołnie
r zy k  —• stó jkę. S zw y  rękaw ów  oraz brzeg 
kołn ierzyka  są dość szeroko przestębno- 
wane, zaszew ki idące od biustu puszczone 
luźno na linii talii, co tw orzy  jak gdyby  
niezbyt głębokie fa łdki, na biodrach 
um ieszczono w ąski paseczek.

W obec tego, że  m a m y do w yboru  aż 
tr zy  w ersje  suk ienek dla dziew czynek na
leży powziąć decyzję  czy zaliczam y się do 
m am  aw angardy i w ted y  szy jem y  dw ie  
sukn ie  identyczne, czy też pozostajem y  
przy tradycji i niech dzieci noszą ubrania  
dziecięce a m y  „dorosłe”.

ogólnemu zdum ieniu — w ybrała jako te 
m at pracy m agisterskiej — właśnie garn
ki. N adanie im  nie tylko pięknej, nowo
czesnej formy, ale i wszelkich możliwych 
cech wygodnej użytkowności, było celem 
jej pracy.

Ponoć odtąd fabryki garnków  zaczęły 
angażować do swojej produkcji plasty
ków  z dyplomami i dzięki tem u mam y tak 
piękne garnki.

Legenda, jak  to legenda, m a w sobie 
źdźbło prawdy, bo nie można pom inąć i 
tego, że w  tym  czasie rozwinęła się w

Naczynia alum iniow e — jeszcze m ają 
trochę błędów, np. nie zawsze m ają  od
w inięty  „kołnierz” brzegu i w tedy trudno  
z nich coś nalać bez rozlew ania. A le już 
na ry n k u  po jaw ia się  coraz; w ięcej dobrze 
opracowanych, pięknych garnków  alum i
niowych z dobrym i pokryw kam i, z n iepa- 
rzącym  uchw ytem . A lum iniowe garnki 
szybko się nagrzew ają i ła tw o  u trzym u
ją  w rzenie przy  m inim alnym  ogniu. Są 
przy tym  lekkie, trw a łe  i przy  u m ie ję t
nym obchodzeniu się  z nim i — mogą być 
bardzo długo jak  nowe. Nie wolno ich 
czyścić druciakiem , ani proszkam i. W 
handlu  jest jugosłow iańska w ata, o naz
w ie „Atom ie”, nasączona mydłem, k tó ra  
św ietnie czyści alum iniow e naczynia.

Dobrych, wygodnych, ślicznych g a rn 
ków  m am y więc obecnie do koloru i do 
wyboru, a ciągle coś nowego nasze fabry
k i w ypuszczają na rynek.

DOROTA
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ogolę „w ielka chemia'', em alierstwo i co 
tu  dużo mówić — cały przemysł.

W każdym  razie sk u tek  jest taki, że dziś 
jesteśm y jednym  z gigantów  europejskich 
w  zakresie produkcji naczyń kuchennych, 
p rodukując ich  dziesiątki tysięcy ton 
rocznie (ok. 30 tys. ton), z czego w iele na 
eksport. Nasze piękne, doskonałe garnki 
są już w  św iecie poszukiwane.

N ajw iększym  u nas m ocarzem  garnko
w ym  jest O lkuska F abryka Naczyń E m a
liowanych, k tó ra  sam ych ty lko ... naczyń 
em aliow anych p rodukuje rocznie ok. 12,5 
tysiąca ton, poza produkcją naczyń a lu 
miniowych.

Początkowo w  O lkuszu był ty lko jeden 
plastyk, te raz  jest całe b iuro  p ro jek to 
we, zatrudn iające p lastyków  i in.

P iękne i nagradzane są tzw. garnki 
stożkowe. Są to trzy  garnk i grubo  em alio
wane, w  pastelow ych, p ięknych kolorach, 
z w puszczanym i pokryw kam i i zam knię
tym i uchw ytam i. Co to  znaczy? To zna
czy, że uchw yty są pełne, a  n ie  zw ijane z 
blachy, że brud  nie m a się  gdzie grom a
dzić, że ła tw e  są do m ycia. Stożkowe 
garnki nadają się do gotow ania nie tylko 
na gazie i elektryczności, a le  m ożna je  
naw et w puszczać do kuchen węglowych, 
zdejm ując faje rk i.

W ygodne i doskonałe są  też tzw. gę- 
s ia rk i czyli b ry tfan n y  z pokryw am i w  od- 
mienych kolorach, z grubej, niełatwo 
odbijającej się emalii. Bardzo ładne i w y
godne są także pa te ln ie  em aliow ane ze 
zdejm ow anym i uchw ytam i — ła tw e do 
mycia, a zdjęte uchw yty  pozw alają na to, 
by  pateln ie  w  szafkach n ie  zajm owały 
zbyt w iele m iejsca.

W arto też nabyć garnek  do gotowania 
na parze, tzw. ryżow nik, bo m ożna w  
nim  na parze gotować w szelkie kasze i 
ryż, a także ziem niaki i ponadto  — od
grzewać na parze w szelkie potraw y, jak  
choćby kluski, m akarony, jarzynki itp.

W ielkim powodzeniem u gospodyń cie
szą się śliczne garnki czw orokątne, z nie- 
parzącym i uchw ytam i o raz pokryw kam i, 
k tó re  mogą jednocześnie służyć jako  pod
staw ki. S ą  w  różnych rozm iarach i p rze 
ślicznych kolorach.

T akie kolorowe, em aliow ane garnki 
bardzo zdobią każdą kuchnię, poza tym  — 
są stosunkowo niedrogie i mogą być d łu
gowieczne, jeśli się o nie dba. N ajlepiej 
je  myć „Ludw ikiem ", Nigdy n ie  drapać 
druciakiem  (chyba że nylonowym); nigdy 
nie szorować ostrym i proszkam i i nigdy 
nie narażać na nagłe zm iany tem peratu ry  
i na uderzenia, bo od tego em alia pęka i 
odprysku je.



potrawy 
z  jaj i sera

Kotlety z ryżu i sera

30 dkg ryżu sparzyć w rzątkiem  na sicie, 
zalać szklanką m leka z dodatkiem  1,5 
szklanki w rzącej wody i ugotować na 
sypko. Gdy ostygnie, dodać 10 dkg ta r te 
go, żółtego sera, 3 łyżki ta rte j bułki i do 
sm aku: soli, cukru, pieprzu, 2-3 łyżki sie
kanego szczypiorku i 2 całe ja ja. W szyst
ko razem  wymieszać, form ow ać kotleciki 
i smażyć je  na oleju (sojowy, arachidowy, 
„jadalny”).

Gdy się ozłocą ze w szystkich stron, po
daw ać na półm isku, osobno dodając do
bry sos pom idorowy, grzybowy, koperko
wy... K to  lubi, może te  kotleciki lub k ro 
k ie ty  podaw ać razem  z ziem niakam i.

Placki ziemniaczano-serowe

15 dkg ryżu ugotować na sypko na w o
dzie z mlekiem . (Zawsze się bierze ok. 2,5 
razy ty le p łynu co ryżu suchego. Przy 
tym  zawsze się ryż w sypuje do w rzątku).

35 dkg tłustego tw arogu przepuścić 
przez m aszynkę do m ięsa lub p rzetrzeć 
przez nylonowe sitko i wym ieszać z do
brze u tartym i 3 żółtkam i z 10 dkg cukru. 
Z 3 b iałek  ubić sztyw ną pianę i d e lik a t
nie wymieszać ją z m asą serową, dodając 
4 łyżki m ąki pszennej, paczkę cukru w a
niliowego.

Form ow ać placuszki i smażyć je  na ole
ju. Podaw ać polane sokiem owocowym.

Placuszki serowe z rodzynkami

60 dkg tw arogu przetrzeć przez nylono
we sito. 3 żółtka utrzeć z 4 łyżkam i cukru  
i utrzeć je  z serem . Ubić p ianę z 3 białek, 
dodać do m asy razem z pół szklanką m ą
ki i 5 dkg w ym ytych rodzynek.

Z tego ciasta wyrobić w ałek, pociąć go 
na porcje, nadając kształt owalny lub 
okrągły i smażyć na oleju. Podawać po
lany śm ietaną z cukrem .

Strudel z serem

1,20 kg ziem niaków  ugotowanych, ob ra
nych, ostudzonych — przetrzeć przez m a
szynkę. Dodać 40 dkg tw arogu — też 
zmielonego lub  przetartego  przez p la s ti
kow e sito, dalej dodać 20 dkg m ąki pszen
nej, łyżkę m ąki ziem niaczanej, 1 łyżkę 
tłuszczu (m argaryna „P alm a” itp.), pół 
szklanki śm ietany, 3 ja ja  oraz sól i c u 
k ie r do sm aku.

W yrobić na gładkie, pu lchne ciasto, 
uform ow ać w ałek, pociąć go w  p lastry  i 
smażyć je  na gorącym tłuszczu z obu 

stron  na rum iano. Podawać okrągłe p lac
ki z cukrem  i śm ietaną.

Racuszki z twarogu

60 dkg tw arogu zemleć przez m aszynkę 
do m ięsa razem  z 25 dkg ugotowanych, 
ostudzonych ziem niaków. Dodać do m asy 
1/3 szklanki śm ietany, 2 łyżeczki masła, 
3 żółtka, 5 łyżek m ąki i trochę cukru  i 
utrzeć wszystko doskonale. Ubić p ianę z 
3 białek na sztyw no i ostrożnie m iesza
jąc, dodać ją do masy.

N a rozgrzanym  tłuszczu smażyć m ałe 
racuszki nie rum ieniąc ich. Podaw ać po-

j ,

Co na obiad?
1. Zupa „nic” z pianką, zaparzaną. Ner- 
kówka nadziewana, ziemniaki, sałata zie
lona. Surówka owocowa z bitą śmieta-

2. Kwaśne mleko z ziemniakami. Jaja w 
sosie śmietanowym, czeski knedel, surów
ka z rzodkiewek i zieleniny z olejem.
3. Sok pomidorowy z siekaną zieleniną. 
Kiełbasa w  szarym sosie, ziemniaki — 
puree. sałatka z kapusty. Kisiel z sokiem  
owocowym.
4. Zupa jarzynowa z kluseczkami (lane, 
lub makaron). Szaszłyk z wątróbki, ziem
niaki, marchewka z groszkiem. ^
5. Zupa szczawiowa z jajkiem i ziemnia
kami. Naleśniki z serem, polane śmieta
ną i sokiem owocowym. Kompot lub her
bata.
6. Zupa rybna z kluseczkami. Kotlety z 
dorsza — mielone. smażone na oleju; 
ziemnikai, sos koperkowy lub chrzanowy, 
buraczki. Budyń waniliowy.
7. Chłodnik na kefirze lub kwaśnym mle
ku z botwinką. Kotlety wieprzowe (np. 
mielone), ziemniaki lub kopytka, surów
ka z marchwi z chrzanem i śmietaną. 
Kompot.

Przesiać 20 dkg m ąki pszennej, dodać 
do niej łyżeczkę masła, 1 ja jo  i ty le  wody, 
by podczas zarabiania pow stało ciasto 
niezbyt tw arde (mniej tw arde, niż na p ie
rogi). To ciasto starannie wyrobić i n a 
kryć czystą ściereczką.

Tymczasem przygotow ać nadzienie. 
Oczyścić 25 dkg porów lu b  cebuli. P rze
lać w rzącą wodą i udusić do m iękkości, 
nie rum ieniąc, na 1-2 łyżkach tłuszczu.

20 dkg ugotowanych ziem niaków  i 50 
dkg tw arogu przetrzeć przez nylonowe si
to lub przez m aszynkę, dodać 3 jaja, pory 
lub cebulę, soli, pieprzu — do sm aku, 
1,5 łyżki ta rte j bułeczki 2 łyżki śm ietany
i w szystko razem  dokładnie utrzeć.

Rozwałkować możliwie cienko ciasto, 
skropić je  bułeczką zrum ienioną na p aru  
łyżkach m argaryny, nałożyć na ciasto 
nadzienie serow e, zwinąć wszystko w  r u 
lon, ułożyć go na w ysm arow anej tłusz
czem blasze, skropić m asłem dla zapachu
i upiec w nagrzanym  piekarniku. Poda
wać polane śm ietaną lub posypane do 
sm aku cukrem -pudrem .

Zapiekanka z ryżu i bryndzy

25 dkg ryżu ugotować w  2,5 raza w ięk
szej objętości wody w rzącej. Nim ryż się 
ugotuje, dodać 2 łyżki tłuszczu — w ym ie
szać.

30 dkg bryndzy utrzeć z 2 jajam i, 2 łyż
kam i śm ietany, dodając cukru , soli i p iep
rzu — do sm aku.

W ysm arować kam ionkę tłuszczem , ob
sypać ta rtą  bułeczką i nakładać w arstw ę 
ryżu, w arstw ę bryndzy. Można też w y
m ieszać ryż z dopraw ioną bryndzą i 
w szystko razem  włożyć do naczynia. Z a
piekać w nagrzanym  piekarniku. Przed 
podaniem  położyć na w ierzch parę w ió
rek  m asła i podać osobno sos śm ietanowy.

K to lubi, może zam iast pieprzu dodać 
papryki i przyrządzić ostrą, p ikan tną po
traw ę. Podawać z sokiem  pomidorowym 
lub z piwem , czy lekkim  winem .

ODPOWIEDZI NA LISTY
Pana, który nas pytał, jak i gdzie można 

usunąć tatuaż, oraz Panią, która nas pytała  
gdzie m ożna usunąć zeszpecenia tw arzy, a 
także M arylkę, która „cierp i z p o 
w odu ow łosionej brodaw ki na tw a iz y  — za
w iadam iany, że w szelk ie  tego rodzaju ,,w a
dy urody” usuwa In sty tu t P iękności, znajdu
jący się  w  W arszawie pi zy rogu ul. M arszał
kow sk iej i N ow ogrodzkiej. W prawdzie łek a-  
rze-specjaliści są tam  bardzo zajęci, a le  m o
żna się do in sty tu tu  zw rócić n ie ty lk o  oso
biście, lecz i p isem nie, a odpow iedzą, udzielą 
porady, w skażą najbliższy term in, na jak i m o
żna się  do lek arzy  zapisać itp. Ew. naw et 
sk ierują kogoś, kto daleko m ieszka, do bliż
szej. podobnej placów ki.

(BELT.Ał

SŁUCHAJ KAMILU
JAK MALOWAĆ LAMPERIE?

M alując św ieży  surow y tynk  m usim y u- 
zbroic się  w  cierp liw ość.

N ajp ierw  surow y tynk  trzeba zeszlifow ać  
papierem  ściernym  — bardzo starannie, aby  
uzyskać jak najgładszą pow ierzchnią. Potem  
ją imfTregnujemy roztw orem  pokostu z ter
pentyną lub z benzyną — pół na pół. Gdy ta 
im pregnacja w ysch n ie, tzn. po ok. 24 do 4S 
godzinach nakładam y cien iu tk ą  w arstw ę far
by o lejn ej podkładow ej. „M aluje s ię” 
pędzlem : albo kapslow ym , sty low ym  albo
p ierścien iow ym . Farbę nakładać cienko i rów 
nom iernie. G dy ta farba przeschnie, to  zna
czy po następnych  24 godzinach nakładam y  
na nią, c ła  wyTównania podłoża — w arstw ę  
kitu  szpachlow ego. K it ten  nakłada się  za 
pom ocą m etalow ej szpachelki, w ygładzając  
pow ierzchnię m ożliw ie najidea ln iej. I  znow u  
czekam y 24 godziny, by k it przesechł. W tedy  
go sz lifu jem y  papierem  ściernym , drobnym , 
gładziutko, w ycieram y kurz ze śc iany  czystą, 
suchą ścierką, a jeśli w ilgotną — to zno
w u czekam y przynajm niej przez noc — i  do
p iero w tedy zabieram y się do w łaściw ego  m a
low ania.

MALOWANIE. Można m alow ać farbą zwaną  
em alią syntetyczną, lub  em alią olejną lub  
em alią chlorokauczukow ą. Tą ostatnią m oże
m y m alow ać co 3—4 godziny, bo szybciej w y 
sycha. D w ie pozostałe muszą w ysychać przy
n ajm niej 24 godziny. M aluje się zaw sze co 
najm niej 2 razy w  takich  w łaśn ie odstępach  
czasu. Zawsze nakładać farbę jak najc ien iej
i jak najbardziej rów nom iernie, by n ie  p o
w staw ały  zaciek i itp. Lepiej m alow ać 3 razy 
cienko niż raz grubo, bo farba będzie od- 
pryskiw ać. N akładać now ą w arstw ę farby na 
dobrze w ysch n iętą  poprzednią.

M alować spokojnym i rucham i, b y  n ie ch la
pać farbą dookoła. A jeśli k lek s chlapnie, to 
zebrać go natychm iast, póki n ie zasechł, a 
ew entualną plam ę zm yć rozpuszczalnikiem .

ODŚWIEŻANIE STAREJ LAMPERII w ym a
ga o w ie le  m niejszej pracy. Trzeba lam perię  
najpierw  um yć, najlep iej w odą z am onia
kiem . Po ok. 12 godzinach, gdy lam peria jest  
sucha — nakładać od razu em alię, jak po
przednio — cienką w arstw ą, co najm niej
2 razy.

Gdyby farby czy em alie zgęstn ia ły  tak, że 
trudno nim i m alow ać — zaw sze m ożna je  
rozcieńczyć odpow iednim i rozpuszczalnikam i 
(na opakow aniu jest j5rzepis) i używ ać dalej.

L iczy się, że 1 kg em alii w ystarcza na w y 
m alow anie praw ie 8 m kw. pow ierzchni.

Jak już m acie w ym alow ane śc ian y  i lam 
perie — to  jeszcze — n ieste ty  — n ie  koniec. 
P ozostały  tzw. otw ory, czy li drzw i i okna  
oraz różne rury żeliw ne. A le do tego zab ie
rzem y się  następnym  razem.
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r o z m o w y  z c z y t e l n i k a m i

Pan Franciszek Stolak z Kalwarii Zebrzy
dowskiej

Podobnie ja k  człowiek sta rze je  się gw ał
tow nie zaraz po  urodzen ia tak  i św ia t cze
k a  n a  swój koniec już od początku swego 
istnienia. N ie ma więc powodu n i potrzeby 
podkreślać, że nadszedł „czas końca” św ia
ta  i łączyć z tym  teorię o zaprzepaszczeniu 
„P raw dy” przez całe chrześcijaństw o. N a
szym zdaniem  „w spółczesna E kum ena” 
chrześcijańska n ie ty lko n ie  zatraciła  
p raw dy  C hrystusow ej, lecz rozpoczęła ją  
w spaniale rozw ija jąc i przystosow ując do 
najnow szych czasów, do potrzeb duchowych 
człow ieka współczesnego. Podobna je st je d 
n ak  do źródła, z którego korzysta ją  tylko 
ci, k tórzy chcą korzystać. Siłą czy przem o
cą żadnego se rca  ni um ysłu zdobyć nie 
można. N ie wolno się jednak  zrażać, trze 
ba doprowadzać ludzi do tego źród ła  z m i
łością i cierpliw ością, a nie potępiać w  
czam buł za opór czy lenistwo.

Praw dziw y Kościół Jezusa C hrystusa is t
n ie je  i n ie może być inaczej skoro C hry
stus zapowiedział: „A  oto jestem  z wam i 
aż do skończenia św ia ta” . Tym  praw dzi
w ym  Kościołem jest całe chrześcijaństw o 
czyli Kościół Powszechny.

Słowo „litu rg ia” je s t pochodzenia grec
kiego i oznacza służbę w zględnie pracę w 
urzędzie lub biurze. Chociaż Pism o św. No
wego T estam entu  tego słowa nie używa, 
n ie  ulega wątpliwości, że zna sam ą jego 
treść. Przecież obrzędem  liturgiczny!?! byl 
chrzest Jezusa  w  Jordanie , branie udziału 
w  św iętach  mozaistycznych, O sta tn ia W ie
czerza, ustanow ienie Mszy św. słowami „To 
czyńcie na m oją pam iątkę” i ustanow ienie 
sak ram entu  C hrztu św. słow am i: ,yldąc tedy 
na cały św ia t nauczaj d e  w szystkie narody, 
chrzcząc je  w  imię O jca i S yna i Ducha 
Świętego”. Jeżeli C hrzest je s t niezbędny 
do zbaw ienia, niezbędna do zbaw ienia jest 
również litu rg ia. Jeżeli w  Nowym  T esta 
m encie je s t obrzęd (liturgia) ofiar'- u s ta 
now ionej p rzez C hrystusa („Ten K ielich to 
Nowe Przym ierze we krw i m ojej, k tó ra  za 
w as będzie w y lana” — Łuk. 22, 20) — jest 
również stan kap łańsk i Nowego P rzym ie
rza  m ający ten  obrzęd spełniać. Bóg nie 
ustanow ił „kap łaństw a w  celibacie*, jed
n a k  pow iedział: ,,'A są i tacy bezżenni, k tó 
rzy  dla królestw a niebieskiego sam i zostali 
bezżenni” (Mat. 19, 12). Chodzi więc tu  o 
celibat, ale dobrowolny, jako, że „p rzy
musowa m odlitw a P an u  Bogu n iem iła” .

To osta tn ie zdanie w zięliśm y z listu  P a 
na, lecz w  innym  sensie, niż to P an  uczy
nił. M odlitw a dana podczas sakram entu  
P okuty jako  częściowe zadośćuczynienie za 
w iny nie je s t m odlitw ą „przym uszoną”, 
lecz dobrowolną, podobnie ja k  dobrowol
nym  aktem  jest sam o przystąp ien ie do te 
go sakram entu . Nie m a więc P an  rac ji 
pisząc, że ^m odlitwy za pokutę ,i za karę 
są d rw inam i z  Boga”. T a spraw a ściśle się 
w iąże z  kato licką {starokatolicką, rzym sko-

Pierwsze w Polsce
wydanie Pism księdza biskupa 

Franciszka Hodura 
tom I i II — 60 zł.

Do nabycia w  Instytucie 
Wydawniczym „Odrodzenie”.

katolicką i praw osław ną) nauką o sa k ra 
m encie Pokuty ustanow ionym  przez C hry
stusa słowam i: „K tórym  grzechy odpuści
cie, są im  odpuszczone, a k tórym  za trzy 
macie, są im zatrzym ane” (Jan. 20, 23). 
Pozdraw iam y.

Pan S. H. z Wąbrzeźna

P o s i a d a  P a n  w s z y s t k i e  m o ż l iw e  s z a n s e  d o s t a 
n i a  s i ę  n a  s t u d i a  t e o lo g ic z n e  w  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  
A k a d e m i i  T e o lo g ic z n e j .  C h a r a k t e r  o b e c n e j  n a u k i  
n i e  s t o i  w c a l e  t e m u  n a  p r z e s z k o d z ie .  P o  z d a n iu  
m a t u r y  n a l e ż y  p r z e s ł a ć  d o  P r e z y d i u m  R a d y  K o 
ś c io ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  ( W a r s z a w a  10, u l .  W i l 
c z a  31) p r o ś b ę  o  p r z y j ę c i e ,  d o ł ą c z a j ą c  ś w i a d e c t 
w o  s z k o ln e  i  ż y c io r y s .  O  i n n y c h  s z c z e g ó ła c h  
p o i n f o r m u j ą  d a l e j  w ła ś c i w e  c z y n n ik i .  S e r d e c z n ie  
p o z d r a w ia m y .

Pan Antoni Ch. z Biskupca

N a  M a z u r a c h  i s t n i e j ą  n a  r a z i e  t r z y  p a r a f i e  
p o l s k o k a t o l i c k i e .  D la  P a n a  n a j b l i ż s z ą  j e s t  p a r a 
f i a  w  O l s z ty n i e .  K a p l i c a  p o l s k o k a t o l i c k a  m i e ś c i  
s i ę  p r z y  a l .  W o j s k a  P o l s k i e g o  3. P r o b o s z c z  
m i e s z k a  p r z y  a l .  W o j s k a  P o l s k i e g o  73 m  18.

W  K o ś c ie l e  P o l s k o k a t o l i c k i m  m o ż n a  w z ią ć  p o 
w t ó r n y  ś lu b  k o ś c i e ln y ,  j e ż e l i  p o p r z e d n i e  m a ł ż e ń 
s tw o  z o s t a ło  p r z e z  k o m p e t e n t n e  w ła d z e  s ą d o w e  
u z n a n e  z a  r o z w ią z a n e .  W  t a k i m  w y p a d k u  n a l e 
ż y  n a p i s a ć  o d p o w ie d n i e  p o d a n i e  d o  S ą d u  K o 
ś c ie ln e g o  K o ś c io ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  ( W a r s z a w a  
10, u l .  W i ł i z a  31), z a ł ą c z a j ą c  w y r o k  s ą d u  p o 
w s z e c h n e g o .  P o z d r a w i a m y .

Pan G. B. ze Szczecina

Nie prow adzim y pryw atnej koresponden
cji z naszym i Czytelnikam i, dlatego p ro 
sim y nie dom agać się polem iki z Pańskim i 
poglądam i w  specjalnym  liście, zwłaszcza 
że poruszone przez P ana tem aty  posiadają 
charak te r ogólny, in te resu jący  w szystkich 
Czytelników. Inna rzecz, że jest P an  Czy
teln ik iem  now ym  i dlatego pow tarza p ro 
blemy i pytania, na k tóre odpow iadaliśm y 
już k ilkakro tn ie . W łaściwy k u lt obrazów
i f ig u r nie jest ani „zaprzeczeniem ” chry- 
stianizm u, an i jego „potw ierdzeniem ”. Jest 
jedynie czymś pożytecznym . C hrystus zale
cił m odlitw ę „w skry tości”, lecz sam  cho
dził do kościoła (do św iątyni jerozolim 
skiej). Ap. Paw eł (Hebr. 10, 11—14) uczy, 
że starozakonne ofiary  n ie  mogą zgładzić 
grzechów  i nie w ykluczył ofiary  Nowego 
Przym ierza. P rorok  Ezechiel (18, 20) nie 
m iał na myśli duszy, lecz człowieka. Pou
czał, że za przestępstw o ma być karany  
ten, kto je  popełnił, a nie ktoś inny np. za

Tylko u nas można jeszcze nabyć 
,ka lendarz Katolicki" na rok 1968. 
Cena 1 egzemplarza 15 zł. N asz  
adres: Instytut Wydawniczy „Odro
dzenie", Warszawa, ul. W ilcza 31.

w inę ojca nie wolno k arać  syna. Z anim  się 
przeczyta w iersz 20 tego rozdziału, trzeba 
przeczytać w iersz 19. N ie w ystarczy  miec 
Pismo św. i je  czytać czy przytaczać w 
dyskusji. T rzeba jeszcze zapoznać się z ca 
łą  jego treścią, ponieważ w yrw anym i zda
niam i można udowodnić w szystko, co się 
żywnie podoba („Potem  poszedł i pow iesił 
się” — Mat. 27, 5 — „Idź i ty  czyń .podob
nie” — Łuk. 10, 37). T aka m etoda jedynie 
ośm iesza Biblię i zniechęca do chrześc ijań 
stw a ludzi rozsądnych a w ahających  się. 
Pozdraw iam y.

UWAGA, CZYTELNICY!

POLECAMY

Nam zapomnieć nie wolno . . .  zł 15,—
Mroki rozjaśniają s i ę .....................zł 10,—
Stosunki polsko-watykańskie w  

t y s ią c l e c iu .....................................zł 12,—

Żądajcie w  kioskach „Ruchu”. Książki te 
również można nabyć w  Instytucie W y
dawniczym „Odrodzenie”, Warszawa, u li
ca Wilcza 31. W ysyłamy na każde żąda
nie za zaliczeniem pocztowym lub po 
opłaceniu należności przelewem pocz

towym.

POLECAMY RÓWNIEŻ

Historia papiestwa, tom I . . .  zł 35,—

Trzynasty stopień wtajem nicze

nia ....................................................zł 5,—

Piękna nasza Polska cała . . .  zł 15,—

Sprawa Kościoła Narodowego w  

Polsce w  XVI w ............................. zł 30,—

U W A G A !

Jest do nabycia ..Śpiewnik Kościel
ny”, zaw ierający łącznie 320 pieśni na 
wszystkie poty roku kościelnego wraz 
z nutam i. 645 stron druku w tw ardej 
opraw ie

Cena 80 zl.
W ysyłamy za pobraniem  pocztowym 

dla parafii, chórów, bractw , tow a
rzystw  oraz indywidualnie.

20 proc. rabatu  od każdych 10 egzem
plarzy

Zam ówienia przy jm uje: Rada Koś
cioła. W arszawa, ul. Wilcza 31.

W ydawca: In stytu t W ydaw niczy „O drodzenie”.  R edaguje K olegium . A dres R edakcji 1 A dm inistracji: W arszawa, ul. Wilcza 31. T el. 2S-97-M: 29-28-43 
W arunki prenum eraty: P renum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztow e, listonosze oraz O ddziały i  D elegatury „Ruch". M ożna rów nież do
konyw ać w płat na k on to  PKO Kr 1-6-100020 — Centrala K olportażu Prasy 1 W ydaw nictw  ..Ruch” , Waruzawa, u l. W ronia 23. P renum eraty  przyjm o
w ane są d o  J« dnia m iesiąca poprzedzającego okres prenum eraty. Cena prenum eraty: kw artaln ie  — 18 z ł, półrocznie — 52 zl, rocznie — 184 zł. 
P renum eratę na zagranicę, która Jest o 40% droższa — przyjm uje B iuro K olportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „Ruch”, W arszawa, u l. W ronia 23. 
teL M-M-8S, konto  PKO N r 1-4-100024. (Roczna prenum erata w ynosi: dla Europy ?Ji, 19,70 DM, 23,40 NF; 1.13,6 dla St. Zjednoczonych i  K anady 7S: 
dla A ustralii 1,10,3 ŁA , t0,4 Ł £). M ożna rów nież zam ów ić prenum eratę, dokonując w płaty  na konto  Instytu tu  W ydaw niczego .O drodzenia” PKO N r  
X-U-H?iS0. N ie zam ów ionych  rękopisów , fo tografii 1 ilustracji redakcja n ie  zw raca.

Prasowe Zakłady Graficzne RS W ; .Prasa”, Warszawa, ul. Marszałkowska 3/3, n - 82 . zatn. 632.



W p ięknym  parku b ieleją  pośród w iosennej z ie 
len i m ury pałacu. M agnacka siedziba ongiś  

w łasność n iesław n ie zapisanych w  h istorii Polski 
R adziejow skich, jest dziś... Dom em  W ypoczynko
w ym  M inisterstw a K ultury i  Sztuki. P o odrestau
row anych salach  oprowadza nas k ierow nik  tego  
obiektu  m gr Jerzy W ierzchow ski. Jest tu  co  
oglądać. W dużej sali k onferencyjnej, portrety  
R adziejow skich i  K rasińskich późniejszych  w ła
śc ic ie li R adziejow ic. W antycznych  serw antkach, 
porcelana korycka i m iśn ieńska, W sali koncer
tow ej, p iękny  i cen n y  dyw an perski, w  Innej 
zabytkow y gobelin . M eble, porcelana czy  bron, 
przekazana została tu ze zbiorów  M uzeum N aro
dow ego. Z M uzeum  N arodow ego w ypożyczane są 
niejednokrotn ie całe zestaw y, eksponow ane tu 
na w ystaw ie  dla zw iedzających . Tym  razem  
oglądać m ożem y X V IU -w ieczną grafikę angielską. 
B y ły  też na w ystaw ie obrazy J. Chełm ońskiego, 
który w  tych  ok olicach  tw orzył sw e płótna 
m ieszkając, w  oddalonej o S km  K uklów ce. Tu 
często byrfeł, a efekt era tego jest p iękny  pejzaż  
R adziejow ic i pałacu radziejow skiego. R adziejo
w ice  u trw alił na p łótn ie i inny m alarz X IX  w ie 
ku J. Suchodolsk i. I  ten obraz pozostał na sta łe  
w  tutejszej galerii. W arto też w ym ien ić i naszego  
najw iększego m alarza oraz tw órcę h istorycznej 
galerii J. M atejkę, k tórego  „R zeczpospolita ba
b ińska” zdobi jeden  z  salonów . Ma tu  sw e m iej
sce i  S iem iradzkiego „Sąd Parysa”, a także kilka  
płócien ze szko ły  an gielsk iej. Z w ielk im  p ietyz
m em  odrem ontow any pałac i neogotyck i zam e
czek , jak  i ca łe  w yposażenie św iadczą o tym , że 
R adziejow ice znalazły m ożnych opiekunów . Jesz
cze jeden zabytkow y obiekt zosta ł uratow any od 
zniszczenia..

R adziejow ice, gdzie Jakub K ubick i, jeden z 
najam bitniejszych arch itek tów , uczeń D. M erli
n iego , pozostaw ił po sobie trw ały  dolcument, 
(jego d ziełem  je st  rów nież k ośció łek  k lasycy -  
styczny) są  ob iek tem  zainteresow ań turystów  i 
to nie ty lko .krajowych, a le  służą rów nież do 
tw órczej pracy i w yp ociyn k u  ludziom  literatury, 
publicystom  i film ow com . Często też odbyw ają  
się  tu  zjazdy i -konferencje naukow e na szczeblu  
m iędzynarodow ym . D latego dobrze by było, by 
m iejscow i gospodarze przy pom ocy nadrzędnych  
jednostek  postarali się zlikw idow ać niektóre  
ob iek ty  „pryw atne” : słom ą k ryte  i  w alące  się  ze

starości dom y. P iękn y  pałac, o toczony w ysokim  
paT kanem , z tabliczkam i in form ującym i, że wstęp  
w zbroniony — ob iek t zam knięty , a obok w alące  
się szopy, to w idok budzący n iepotrzebne kom en
tarze. W R adziejow icach  odbudow uje się  zabyt
k ow e sta jn ie  z przeznaczeniem  na św ie tlicę , kon
serw uje się stary m odrzew iow y dworek.

Urocza w ieś, z  zabytkam i, wśród m alow niczych  
lasów  i pól, z dużym  staw em  śc iśle  „ogrodzo
nym ” gdzie św ietn e  m ogłoby być kąp ielisko, nie  
tylko dla „tw órców ” pow inna stać się  a trakcyj
n ym  m iejscem  niedzielnych  w ypadów  poza m ia 
sto, tym  bardziej że na M azowszu za dużo ich  
n ie  ma.

JANUSZ CHODAK


